W dzisiejszyrm murmerze pełna tabela loterii 
yo o c 


Nr. 129 


. 


Piotrków— 


i 4 
š i 
» 


A 3 


Codzienny 


ń 

|" = 
| $ | = 
| p 

| 

, 

" 5 
| , 


ba 


drówkę z Belwederu odhbyw. 


do Katedry. 


God, łecznych zawodzą skargi, tyl- 
iko głuchy tupot maszeruj- 
cych żołnierzy słychać, tylko 
werble grają: Ke 
— Raz-dwa! Raz-dwa-trzy! 


lobny, a za nim trumna Wo- 


Ból korzy się przed 
majestatem śmierci... 


% A przecież byliście u trum- 
M ny Wodza, gdy na wysokim 
; i [katafalku d koroną barw 
SĄ narodowych spoczęła w. Kate- 
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Marszałka Józefa Piłsudskiego 
RE EE e NA EYRE LJ Z przyjęły ukochania wyrazy 
Tylko dzwony świątyń sto-ļ. 


I długi, długi korowód ża-| sta 


Tomaszów—Radomsko, środa dnia 12 maja 1937 r. 
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najmocniejsze. -ou |... : 
,Wspomnijcie kto szedł za 
„trumną, jak możny obok ma- 
luczkiego, Polak obok cudzo- 
ziemca, jak WSZY. korną 
cześć sddiwali. Nie było hoł- 
du wyrazu, który by nie zo* 
owiedziany, nie było 
nikogo, kto by je: przed Jego 
majestatem nie ukorzył. 
ówczas, jak- nigdy. wi- 
działeś i czułeś, jak Twój Mar 
szałek jest wielki! Takim po- 
został w pamięci Twej, a ta 
będzie po wsze czasy w histo- 
TH. 4 ż , 


* 
BO drze św. Jana. Słyszycie? J czy dzwon Ty- 
Mieliście odwagę spojrzeć gmsniń. Na duiedziajeć Wa- 

| w otwartą ken „1 -w_Jego| welu płynie moto Ka na 
pokojne oblicze. Upieściliście| jego tali trumna, sztandarem 
ostatnim spojrzeniem postać zypospolitej przysłonio- 


zoo d wa. i 
Pamiętacie pożegnanie 
mieme? . Pamiętacie, -bo któż 
może zapomnieć chwilę rozsta 
nia z Wodzem, który go wiódł 
1 | do zwycięstw, obdarzył szcze- 
| ściem wolności i za życia sta- 
nął wśród nieśmiertelnych! 


Pamięć wasza niech z ukry- 
cia wydobędzie dzień hołdu, 
gdy prochy Marszałka, zanim 
opuściły Warszawę na wieki, 


amten S 


gpro 
9 "tas 


Dwa lata zaledwie minęły,| czeniem uczci Wielkiego Wo- 
f już się zdaje, że wieki... La-| dza, niech w naszej pamięci 
ła sie a po Nim miarę|ożyje to wszystko, co kirem 
tzasu straciły... Dzień każdy | oplatało myślei w szept stłu- 
bez Niego staje się cięższy,! miło słówo w owe dni wiecz- 
iluższy, jakby wieczność do”; nością znaczone. 
ie gaa mu PR ep t 
Wieczność... Tak! Bo w wie- 2 AŚ: o Gd RAET 
ość: odszedł: Wódz Nie-! qon obomnijeiė, podczas kot- 
s a 3 | go milczenia, tę chwi 
miertelny, przez Naród umi- lę, gdy piekący ból wtórował 
wany: i obok największych| ¿f AA 
historii postawiony. ZA SBARZZARYTU „ZY 
aż ść rzeczytanym, że o | 

— Marszałek nie żyje! 


Dwa lata. Dopiero dwa- la- p 
a gdy się myślą sięgnie do| Pamiętacie? Kto chciał wie- 
rzyć, że to się stało? Kto nie 


ej nocy mojawej, pierw- 
J nocy spęczonej w. SIe-| zastygł w bezruchu? Kogo nie 
Boe, „gd ; flotna mine zmroziła hiobowa wieść? Pa- 
m ge YDEBIA Z ŻE wede-| miętacie? Jak brat był bliski, 
„= zdaje się, że ból ten o-| ay Si kóćł tak; 
dziczyliśm *przod-|lnsz Suk miedył o T 0 

ziczy ńmy po przod-| nasz, jak nigdy! 
kach, że w legendzie przyszła Czy czujecie tę łzę goryczą 
przepojoną, czy  słyszycie 


Wieść o Śmierci za, © ża- 
szloch sere polskich i łomota- 
nie wy strwożonych: Co bę 
zie 


PARYŻ. (PAT).-Od tygodnia: 
już prasa francuska podaje in 
formacje, poc i przeważ 
nie z kół dyplomatycznych 
Berlina, jakoby niemieckie ko 
ła kierownicze skłonne „były 
nawiązać rozmowy polityczne 
z Francją i Anglią na temat 
paktu zachodniego i to, że. w 
związku z tym należy -oczeki- 


BIAŁOGRÓD. Grupa wieś- 
niąków, powracająca autobu- 
sem z miejscowości Senj do Szi 
benik z wiecu, na błózych 
przemawiał jeden z przedsta- 
wicieli ruchu chorwackiego 
Szutej, wznoszeniem okrzy- 
ków antypaństwowych, a na- 


łobie, która piorunem raziła 
serca polskie, a przecież... 

l A przecież w ową noc włas- 
tym uszom nie  dawaliśm = 
Wiary, gdy rzmiało od Bel- 

Wederu, że Wódz nie żyje.| Wspomnijcie także wieczór 
Masnym oczom nie ufaliśmy, | ów, gdy lud nieprzebraną ciż- 
widząc Go na marach, a glos| bą wyległ na ulice i stał nie- 
tamieniał się w szept, gdy| my w migotliwym blasku la- 
Miał wymówić słowa bolesne:| tarni, przysłonionych kirem... 
arszałek Piłsudski niej Słyszycie, jak jęczą dzwo- 


Po mistrzostwach bokserskich Eu- 
ropy w Mediolanie Międzynarodo- 
wa Federacja Bokserska ustaliła 
skład bokserskiej reprezentacji Eu- 


= 


bie! l ny, jak serca biją gwałtownie, | ODY, która: uda-się do Ameryki na 
„ Więc dziś w drugą rocznicę| bo oczy mają ujrzeć Wodza| "SZ, Z reprezentacją Ameryki. 
lego. śmierci, gdy, Naród mil- 


na.marąch, gdy - ostatnią wę-| szli 


- 


| Tego, który odszedł: do wiecz- | na. 
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Krwawe starcia z wieśniakami 


5 manifestantów zabitych, a kilkunastu rannych 


kogueia — Sergo (Włochy) 

wą — POLUS (Polska): lekka 

Nuerberg (Niemcy); półśrednia — 

Murach {N sneri średnin— E. 

; ; / LEWSKI. (Polsk ô 

, W: skład reprezentacji Europy. we! siąa (Wlochy); 
+ | (Niemcy). 


n Najłepsze LODY o różnych smakach w BEijalni Mleka 
i y 


stępnie strzałami rewólwero- 
wymi, sprowokowała żandar- 
merię, usiłującą zatrzymać au- 
tobus, do użycia broni. 


bitych, a kilkunastu jest ran- 


nych, 2 spośród rannych zmar 
ło z odniesionych ran. 


Nasi bokserzy Chmielewski i Polus 


w reprezentacji pięściarskiej Europy 


Łopocą na wietrze bialo- 
czerwone proporce w kiry 
otulone, a łomot sere im towa- 
rzyszy, serce Wodzowi wier- 
nych, a w żalu nieutulonych. 

Do podziemi, kędy królów 
najznamienitszych groby, Pol 
ska składa trumnę swego Wo- 
dza. Józef Piłsudski spoczął 
na Wawelu, bo królom był 
równy! 

A 
Serce ma dać dziś ofiarę w 


wać nowej inicjatywy niemiec] 
ko=włoskiej w tym względzie. 

Pogłoski te, jak dotychczas 
zostały potraktowane przez o- 
pinię francuską z dużą rezer- 
wą,. jakikolwiek szereg faktów. 
a mianowicie pobyt w Paryżu 
ambasadora: francuskiego w: 
Berlinie Francois Poncet, oraz 
zapowiedź wizyty dr. Schach- 


5 manifestantów zostało za- 


Waga musza — Enekęs (Węgry), 
+ piórko- 


; iężka —: Mi- 
à Ae atoia ng | 
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Cena 10 groszy. Rok XXII 
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momencie, gdy przed . dwoma 
laty. „Wielki. Marszałek. oczy. 
zamykał, w sieroctwie pogrą: 
żając Naród. Serce ma dąć 
ofiarę, więc niech przeżywa, 
co w pierwsze dni żałoby było 
jego reścią. Be 
-Niech zatrzyma się przy 
marach, niech wsłucha eb 
werbli granie, niech pójdzie 
za trumną z Bełwederu do Ka- 
tedry, niech zaduma się pod 


strzelistymi łukami świątyni - 


przy, katafalku, niech wchło- 


ki| nie ból bezbrzeżny i hołd naj- 


ogromniejszy miłienów wo- 
satnićj wędrówce, niech ogar 
nie nieprzebrane rzesze, któ- 
re przyszły z daleka, by po- 
kłon oddać na żałobnej trasie 
pile 4. kabikaa pei 
w. krypcie św. Leonarda, przy- 
klęknie.i pojmie stratę, ki z, 
[Naród poniósł. >; -oreo su 2 
„, Wówczas zrozumie, że każ- 
dy dzień bez Niego musi za- 
mieniać się w wieczność, a la 
ta takim przeżycćiom nadają 
urok legendy. s 

Wielkości Jego żaden  za- 
szczyt nie powiększy, żadne 
słowo nie przysporzy Mu 
chwały. Wziął, co chciał wziąć. 


Daliśmy, co mogliśmy dać. 
Dziś tylko wiedzieć musimy. 


ileśmy Mu winni. 
ZDZISŁAW WÓJTOWICZ- 


z Paryżem i Londynem 


ta, nadawałyby im. pewne uza* 
sądnienie. 
Korespondent berliński „Le 


Jour“ donosi, że rząd Rzeszy 
w porozumieniu z Rzymem 


przedłożyć ma w najbliższym 
czasie w Paryżu i- Londynie 
nowe konkretne propozycje 
na temat zawarcia paktu '.' 

Jakkolwiek Niemieckie Biu 
ro Informacyjne wczoraj po- 
sięna ada oficjalnie zaprzeczy* 
o informacji jakoby von Mac 
Kensen przedłożyć miał jakieś 
konkretne propozycje co do 
pakiu zachodniego, tym nie 
mniej w Paryżu oczekują, iż 
po koronacji i po zakończeniu 
sonferenċji imperialnej nale: 
ży oczekiwać podjęcia rozmów 
dyplomatycznych angielsko - 
niemieckich i SREST A A - nie” 
mieckich, 

Korespondent berliński „Pa 
ris Midi‘ stwierdza, iż w ko- 
łach politycznych stolicy Rze 
szy mówi się znów wiele na 
temat możliwości porozumie- 
nia z Francją i dodaje, że w 
każdym razie dr. Schacht przy 
iaćć ma do Paryża pewne” 
topozycje "polityczne. które, 

m 
awm do 


ats rozmów». 
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raków. niech 


y posłużyć jako pod 
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LUF - ż 
PARYŻ, Havas donosi z Per 
pignan o następujących szcze 
gółach stłumienia powstania:a” 
narchistycznego w Barcelonie: 

. Gen. Pozas przybył z Walen- 
cji wyposażony w. szerokie 
pełnomocnictwa, Podlegają mu 
tysiące milicjantów oraz okre 
ty wojenne, które przybyły z: 
Walencji i stoją w poreie w 
Barcelonie. i i j 

Z.ehwilą jego przybycia uda 
ło się przywrócić porządek w 
cefftrum tniasta, natomiasł ħa 
przedmieściach i w okolicach 


miejskich anarchiśći nadal | 


spfawują władzę: 

Podczas walk ulicznych głó- 
wne siły anarchistów broniły 
sięna dworcu kolejowym. Woj 
ska rządowe wspierane przez 
czołgi 
mem, zaś spośród broniących 
się anarchistów, ani jeden nie 
uszedł z rę Wielu wyska 
kiwało ż okien, ponosząc śmierć 
ja miejscu. 

"Do każdej osoby na ulicach 
aa a E Ara EE Eaa T 


Spadi olbrzymi grad 
'„Donoszą z San Franciśco de 
Paula, że spadł tam wielki 
grad, który poczynił. ogromie 
spustoszenia. Grad padał całą 
godzinę i pokrył ziemię war- 
stwą lodu od 20 centymetrów 
do jednego metra wysokości, 
która stopniała dopiero około 
południa następnego dnia. Grad 
postrącał setki tysięcy poma- 
reńczy oraz zniszczył ogrody i 
sady. ' 


W czwartym dniu ciągńiemić 3-pfoc/ Pré 
miowej Pożyczki Inwestycyjnej le} emisji 
padły następujące wygrane: k 
i (Pierwsza liczba ożnacza mr. fermi, dru- 
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unt anarchistów krwawo 


Dyktatura wojsko 


Barcelony, która ma przy 5a 
bie legitymację Sm SET 
ną, milicjanci strzelają. o ii 

Gen Pozas stworzył 'w Bar- 
celonie. prawdziwą dyktaturę 
wojskową, która, celem: wyte 
pienia anarchistów ma zastoso 
wać najostrzejsze środki aż do 
bombardowania przedmieść 
Barcelony lub okołie podmiej- 


przybyłe z Walencji. 
"Anarchiści wznieśli umocnie 


|nia na wszystkich przedmie- 


ściach Barcelony, aby utrudnić 
wojskom rządowym akcję oczy 
szczającą. i 

„Poza tym gen. Pozas ma za- 
miar zorganizować ekspedycję 
karną przciwko anarchistom, 
którzy obsadzili miejscowość 


skich obsadzonych przez anar-| Puigcerda i „obszar Cerdana 


chistów przez okręty. = 


‘(pogranicze francuskorkataloń- 


skie). 

W mieście panuje obecnie 
całkowity spokój. Krążą pogło 
ski, że stłumienie ostatniego po 
wsłania podj charakter nad- 
zwyczaj towny i że anar- 
chiści, Eiai wznieśli baryka- 
dy na'przedmieściach konty- 
nuują walkę, 

Czynniki oficjalne w Barce- 
lonie pogłoskom tym zaprze- 
czają. 


Potworna zbrodnia w Gdyni 


Przy pięknej niedzielnej po- 
godzie, liczni. spacerowicze 
gdyńscy: żostali zaalarmówani 
niezwykłym odkryciem. W le- 
sie witomińskim pod Gdynią, 
w pobliżu kj Nowaćkiegó 
i szkoły, znalezióńo zwłoki ja* 
kiejś młodej kobiety, przy któ- 
tej nie ujawniono Zada oh do 
kumentów. a 

Ofiarą mordu miała ranę kła 
tą w okolicy serca, zadaną no- 
żem. W kilka godzin później, 
na wysokości garażów M 
koło Orłowa, rzacił się pod po 
ciąg ósobówy, idący z i 
do Gdańska, jakiś mężczyna. 

Maszynista peciągu w porę 
zauważył deńata i zdołał zá- 
trzymać pociąg, brży czym po 
tłaczonegó mlodego mężczyznę 
odstawiono dq.szpitala 55, Mi 
losierdzią w stanie niegroźnym. 

Dochodzenie. policyjne poł: 
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czyło oba wypadki razem i o- 


"kazalo się, że niedoszły samo- 


bójca Z7-letni Bronislaw Ziga- 
ńbwski, kawaler, z zawodu ro- 
botnik, zamieszkały w  Orło- 


wie, jest właśnie zabójcą mło | bój 


dej kobiety, którą okazała się 
niejaka Regina Tadrzak, 23-1e 
tiia panna, zamieszkałą rów: 
ńież w Otłowie przy Płóckiej 
84, pa 

Ziganowski'od dłażśzego cza 
su utrzymywał zażyłe stosun- 
ki z Tadrzókówną i w chwili 
gdy Tadrzakówna postanowi 
az nim zerwać, zaprosił ją 
na nićdzielmy spacór i wypiw 
szy z nią w lesie butelkę wód- 
ki zadał jej ranę kłutą w öko- 
lig serca.. 


„0d rany tej Tadrzakówna 
natychmiast zmarła, zabójca 
zaś tym sarmmym nożem zadał 
gobie „ nięszką liwy. dios tów 

34: w OlolicĘ ser . PO Gzyńa 
udał się na tory kolejowe i tam 
usiłował: powtórnie 'odebrać só 

ie Życie. © ZŁ 


Zbrodniarz zadał ofierze 


Zabójca powędrował do wiez enia 


ójanta ; 


Przy zabójcy znaleziono pe- 
wien ciekawy. list + testament 
skierowany do władz policyj | 
mych, w którym między iny“ 


mi zabójca i niedoszły samo- 
N 


jea pisze: Ean l 
„Lepiej będzie dla Gdyni i 
wszystkich, gdy ñas nie będzie 
fä swiecie", 

„Do wykrycia sprawcy zbro 
dni przyczyniły się zeżnónia | 
dzieci szkólnych, które będąć 
na podwórza szkolnym, sąsia* 
dującym z: miejscem zbrodni, | 
widziały aj wł oz uczt | 
jącego przy butelce wódki z Ta 

rzakówną i sprowadzónó do 
szpitala, gdzie zabójca przeby 
wa — bóznały gö: 


Władze śledcze w Gdyni żno | 
wa dobrze się zasłużyły, d6 
próowadzająć do szybkiego 
dowodnieńnia winy. Ziganowski 
Który przebywa jeszcze w szpi 
talu, jest pod stałą Strażą j 


do zdrowia 
Do p 
przyznał się, 


Wczoraj Sąd Okręgowy w|który na wódkę przeznaczył 


Warszówie Fożźpóźńawał Spra- 
wę. o zagadkowy mord, doko” 
hary w styczniu b, r. przy til. 
Czerniakowskiej 48 na osobie 
ńiejakiegó Jana Olszewskiego. 
Olszewski, który przed pa- 
fu dniami toższedi SiĘ ze swo- 
4 żoną, wraz z kilka innymi 
6żrobółnymi wpadł na po 
mysł spieniężenia zapasu kar“ 
tofli, jaki przydzielił im Ko- 
mitet pońtocy. 
Uzyskane pieniądze poszły 


$| na wódkę, 


| 


Później zńalążł się inty beż 
tobotny, śąsiad Olszewskiegó, 


- Urzednik — zboczeniec 


został skazany na 8 miesiecy wieziczia 


"ffletnia Zofia G, bawiła 
wraz z rodzicańhi na przedstA- 
wienia opery w Teatrze Wiel- 
kim. Dziewczynka, ehcąc bli- 
żej przyjrzeć się widowisku, 
zbliżyła się do balłustrady i 
trwała tam pocliłomięta akcją 
na scenie. | 

W pewnej jednak - chwib 
dziewczynka poczuła, iż ktoś 
na nią. silnie napiera, manipu- 
Jując przy szkolnym mundir- 
ki. Obróciła głowę i ujrzała 
za sobą starszego elegendkie- 
gó mężczyznę. 

Dziewczynce wikwił w pa 
mięci niezwyikły ikolor óczu 
starszego pana, którego zacho. 
wiamie "dziwnóe odbijało od 
wyglądu zewnętrznego. Do- 

rże wychowana panienka 
nie śmiała zwrócić uwagi 
dżemtelmenowi. 


i. 


Zresztą ma'dał się do mi 


scemie rozgrywał się fiajcie- 
kawszy moment i wszyscy wi- 
dżówie titkwili wżtok w arty- 
stów: 

Po przyjścia do domu dziew 
czynika stwierdziła, żę jej. sti- 
kieneczka jest w- dziwnym 
stanie. Udala się dò kuchni, 
by doprowadzić odzież do po- 
rządku. Zakłopotamie dziecka 


i stan sukienki nie nszły uwś-/j 


gi rodziców. Na ich natarczy* 
we pytanie dziewczynki opoz 
wiedziała o zachowaniu się ob- 
cago mężczyzny, określając 
Í w wygląd. KM 


Je 
jeiec dziecka, słysząć 6 ko- 
lorże óczu dziwńegó, widza 
operowego, przypomniał $6- 
bie,. że zma awego pańa, który 
jest wńzędńikiem 
Nazajutrz wraz z córką t 
eszkania owego 


pama i tam nastąpiła drama- 
tyczma „scema rozpoznania 
przez dziewczynkę sprawcy 
przedziwńego zajścia, Był tó 
w istocie urzędnik Stefan Ż. 
Ż, błagał o przebaczenie, leez 
iedy ódmówił oficjaliiego 
'przeproszeniś dziewczynki i 
jej rodziców, zawiadomióić 6 
wszystkim brygadę obycza” 
OWĄ. 

Panu Ż. wytoczono sprawę 
6 dopuszczenie śię Gżyńów nie- 
rządnych względem niełetniej. 

Drastyczne sprawa oparła 
się o Sad Okręgowy w War- 
szawie, który użńał p. Ź, win 
nymi dopuszczenia się nieóby- 
eżajnego czym piublicznie i w 
6bevmeści miółsimićj i skazał 
go na $ mićsięcy wiąziema. 

Wozóraj S 
wyrok zatwiendził 


k 


_ Apelacyjny | skięgó, który. 


dy Olszewsk 
tkal 
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k 
P 
d 
ódwoł 
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ł 
Ol 


swój stary garnitur: W teñ epo 
sób picie. wódki zabrało JA 
6żaś dö saimegó wieczoru. Ale 
nie ha tym się skończyło. Kie 
y Olszewski wraz że św 
tówarzyszeńi wracali d3 
mu, spotkali jakąś kobietę. 
spotkania tego Olszewski był 
nader zadowolony, gdyż jak 
oświadeżył, zma j 
ô czsu i zerwa 
skutek ożenku, | 
ostanowiono neżcić spotka 
Udali ś:ą do tnieśzkańia 
Olszewskiego, który 


g- 


tyłko mna 


CA 

ostarąt 
się ò nową rację wódki. Ta 
libacja we trójkę przeciągała 
SI6. 

W pów mómtencie do 
dilarikan ia eea 6 przy 
szedł wej jego . Marian 
Czerobski. Olszewski niezbyt 
mile powitał gościa, ale mimo 
tö, Czerohski pożóstał w miesz 
kanią nawet wówczas kiedy 
sąsiada Olszewskiego  żoma 

wołała 4 domu. 

ółó godziiry 10 wieczór lo 
katorży dómů zbudzeni Zð- 
stali brząkiem  siłuczónych 
szyb, które zaczęły wypadać 
z okień mdb a o, Joedas- 
cześnie usłyszano głoś jakie- 
goś męźczyzny, który wygra 
żał się pod adresem bawiącej 

szewskiegó kobiety. 

tuasq z lokatorów po diwi 
li alaz się w mieszkańiw, 
które przedstawiało ópłakany 
widók. Szyby pówybijanńe, na 
podłodze kilka  stluczónych 
garnków i naczyń kuchen- 
nych. Z trudnością dostrzec 
moóżńa było na łóżku Ólszew= 
„w samej tylko 
ieliźnie, pławił się we krwi. 


u 


= >: | ony | "ETERYCZNY? 
we w Barcelonie ? 


A parg'dhi przyjdzie é 


a 1 PYRA Mar 
ślsionia morderstwa e molt 


od Jasino dek. 


NAWY 


PUDER DO TWARZY 


 kloneynkom 


a / brunelkom | 


Zdamiewający wynalazek 
paryskiego chemika, 
kesmetyka-specjalisty. 


Pader do twarzy driestęciokroti 
dieńszy i liejszy ód jakiagokól 
możliwego do osiągnięciii Tylko pie 
der utyzymojący sią w powietrza more 
być dö tego celw ożyłtys Nówy, sde 
miewejący sposób paryskiego chów 
mika = przejąty obecnie preot, Rira 
Tokalon, Dlatego też puder Totala 
przylega równo i jednostajnie, krys 
ró skórę delikatną osłómą pięknościę 
W wyniku osiąga się faturalnie wya 
giądające piękno. Jak bsrdró poder 
Fáin się od dawnych, ciężkich ao 
rawisjących wrażenie „asąwilege wi 
uder Tokatów, sprepsrówamy wedłag i 

óryginatoćgo, francuskiego prźepisg 

gńskomitegó, pźryskiego Padre Te 
kaloi, śawióra a drogi 
mówą, dzięki rej trzyńtw 

8 godzi, W najbardziej dosznej 

róstaurócyjnej nie (rieba będzie 6 

świeżuć twarzy ð ile żywa Pasi Padia 

Tokslóm. sehytke przetodczowi nocy 
. córa będzie świeża i boz połyske 


sx wieiskrótnie. | 


11 ran 


i 

J 
Slady krwi na stołe, podłodze | 
i ścianach świadczyły 6 zóż 
tej walce, Na klamce u drzw 
wyjściowych widniały krwa« 
we odciski palców. Olszeweki 
leżał bez przytomności, j 

Po przewiezienia go dó szpi 
tala ókazało się, że zbrodniarz 
zadał mu aż fi glębokich ran 
nożem w gardlo, serce i żołą+ 

s żyj 


Olszewski zdołał pea 
śmiercią powiedzieć tylko, iż 
zabił gó Marian Czerobski. 
Przyczyny i ect p żajścia 
äte pód.i. Czetobskiego po 
ciągnięto dö 6dpowiedzialńo+ 
śći, Nie przyznal się do winy, 
twierdząc, że spełnił wieczót 
wraz z Olszewskim i opuścił 
jego mieszkanie, pózestawia: 
jąc go sam na sam zë znajomą 

szówskiego. u 

Zagadkowość zbródnńi * pó 
wią'.sza fakt, że mimo wyst 
ków nie zdółańo «6dszukać 
Gwej znajomej Olszewskiego. 
Zbiegła widoeznie "wraz że 
sprawcą zbrodni, a być može 
została oña statitąd wyciągnię 
ta przemocą przez żażdrośtie- 
go przyjaciela, który później 
i okonał porachuńkii ż rywa- 
em 

Na sprawę Czerobskiego 
przybyła grómadńie publicz- 
ność ż Czerniakowa 6 śwó- 
istym wyglądzie. Publicznóść 
ta stanówić musiała wdzięćż- 
= obiekt dla fumkcjonariuszy 
służby beźpićczeństwa. W cza 
sie przerwy na salę wkrócży» 
ło kilkudziesięcia wywiadów= 
ców i pólicji mundurówej, 
którzy zatrzymali przeszło 40 
podejrzanych osób, przewo 
żąc je do Urzędu Śl o. 


Str. kJ 


se as 


ig | 


Wesoły Í 
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Zeby taniej 

— Przepłaciłeś za te trzewi- 
ki — oświadczył pan Teofil 
koledze, kiedy wyszli ze skle- 

uz obuwiem. — A dlaczego? 
blatezó żeś chwalił towar! 
Powiedziałeś, że ci się o- 


ba, że ladnie leżą i — leżysz 
Pcie i si oczywiś 

— Ki mi się rz - 
cie trzewiki podobaly, 


tego nio można mó- 
wić. Bo zaraz cena idzie w 


_— A jak trzeba mówić? 

— Zaraz się przekonasz. 
Chodź ze mmą do krawca. Od- 
dałóm garnitur do przenico” 
wania i dziś mam odebrać. 

Po chwili obydwaj panowie 
weszli do warsztatu krawiec- 
kiego- Eatkiera. 

— Ubranie gotowe? — spy‘ 

tał ostro pan Teofil. 
Owszem, proszę, tu wisi. 
Pan Teofil wziął = PSA 
do ręki spodnie, obejrzał je i 
wybuchnął: 
Co pan z tych portek 
zrobił, do jasnej niebieskiej! 
Gdzie pan kant sdprasowal? 
Żebyś pan całe życie na o- 
strych kamtach musiał- sie- 
dzieć. . 

— Co pan wymyśla? — o- 
braził się krawiec. 

. — Bo co to za robota par- 
tackal O! Plamę na tybnej 
kieszeni apodni jeszcze widać 
Ppr pan jej nie wywa- 
i 
— Bo się nie dało — wzru- 
ramionami krawiec. — 
Jestem 30 lat krawcem i jesz- 
cze nie widziałem, żeby ktoś 
miał z tyłu na spodniach sos 
pomidorowy! Czy: pam usiadł 
na talerzu? Jak sos mógł się 
tam dostać? > SŁOWEM 

— Nie pański interes! — Ca- 
łe spodnie do luftu! 

— Może pan przymierzy 
marynarkę? 

— Na co mi marynarka? 
Bez portek w samej marynar- 
ee będę chodził?!... A zresztą, 
niech pana gęś kopnie! Daj 
pan! 

Speszony do reszty kra- 
wiec podał marynarkę. Pan 
Teofil przejrzał się w lustrze 
i ryknął: 


ś Koronacja króla Jerzego i królowej Elżbiety 


odbedzie się dziś w Opactwie Westminsterskim 


Dziś, 12 maja oczy całego 
Imperium Brytyjskiego beda 
zwrócone na Londyn, dziś od 
będzie się bowiem w stolicy 
Anglii ceremonia, do której go 
rączkowo przygotowano się w 
ciągu długich miesięcy: dziś 
król Jerzy VI i królowa Elżbie 
ta zostaną ukoronowani. 

Na tę uroczystość przybylo 
z wszystkich Eaóców świata 
wielu dostojnych gości, wśród 
których nie brak również i 


Królowa Elzbieta 


tymi dostojnymi gośćmi dzie- 
siątki tysięcy obywateli Impe- 
rium przybyło do Londynu, a- 
by brać udział w tej wielkiej 
podniosłej uroczysłości. 
Właściwa uroczystość koro 
nacyjna odbędzie się w Opac 
twie  Westminsterskim. iam 
arcybiskup Cantenbury ukoro 
nuje parę królewską. Urocz 
stość ta będzie trwała około 
pięciu godzin. W Opactwie 


c 


Król Jerzy VI 


głów koronowanych. Ale poza 


wybudowano specjalne trybu- 


ny, na których zgromadzą się 


nczestnicy orszaku królewskie 


go, a mianowicie wszyscy pa” 
rowie angielscy, w liczbie 13u; 


wraz z małżonkami,  cztonko- 
wie parlamentu, przedstawicie 
le obcych mocarstw, ciało dy- 
plomatyczne, przedstawiciele 
związków zawodowych i orga- 
pizacji społecznych, 

Po uroczystości król Jerzy 
VI wygłosi mowę koronacyj: 


ce EJ w f 


coraz szerzej stosowany we Francji 


--PARYŻ. — Zastosowanie u-; spożywczym. 


stawy o KOR RRA tygod- 
niu pracy zaczyna obejmować 
coraz to liczniejsze dziedziny 
życia gospodarczego. 

Od poniedziałku postanowie 
nia tej ustawy obowiązują 
również w handlu hurtowym 
i półhurtowym, w rafineriach 
cukru i w detalicznym handlu 


Jeżeli chodzi o handel hur- 
towy i pólhurtowy, to ustawa 
przewiduje możność wyboru 
między różnym. systemami, a 
mianowicie systemem: 5 dni 
pracy po 8 godzin, 6 dni po 6 
godzin 20 min., albo wreszcie 
nierównomiernym rozdziałem 


| 40 godzin pomiędzy 6 dni. 


GEACRPADE ZIE AE OOO ANZIO E SE NOTE DZA TYT ZZEADREOKIEZZZĄ 


— Co to jest? Marynarka, | wanie? 
czy worek na kości? Przecież | — 40 złotych. 
ja w tej marynarce wyglądam,| — Ile?! 40 złotych za taką 
jak wariat przez lufcik! Bo-|partacką robotę?! Uderz się 


dajeś pan pękł! 
zego ja mam pẹ 
knąć? — oburzył się krawiec. 


— Marynarka leży, jak ulana!; 


— Żebyś pan tak w grobie 
leżał. Pod pachami mnie pije. 

— Czuje wódkę, to pije! — 
sapnął gniewnie krawiec. — 
Jak pan chce mogę rozluźnić. 

— Nie trzeba! ość mam 
pańskiej roboty! Zabieram 
tak, jak jest! 


e za to nico- 


pan w glowę. 
— Po co mam się uderzać? 
Ja nie mam do siebie pretensji! 
,— Granda! Zdzierstwo! Ta 
robota grosza nie warta! Masz 


pan 20 złotych i szlus! 


Krawiec nic nie odpowie- 
dział. Pam Teofil nałożył u- 
branie i wyszedł z koleg 

— Słyszałeś? — uśmiechnął 
się zodowolony z siebie. — 
Tak trzeba gadać. Wcale par- 


tacha wyszedł wcal 


tacz nieźle zrobił. Ze starego 
e szykow- 
ny garniturek. Ale dobrego 
słowa nie można powiedzieć, 
tylko urągać. Widziałeś? Bez 
targu wziął połowę. 20 zło” 
tych. 
A w: tym czasie krawiec 
mówił do swego czeladnika. 
— Zdenerwowałem się tym 
pyskowaniem i zaceniłem 40. 
A gdyby klient mówił do mnie 
grzecznie, to bym mie miał 
śmiałości zacenić więcej, jak 
30. I też bym wziął połowę. 
Napoleon Sądek. 


Ie- -dzatu zastosowanie 
ustawy pozwoli na uniknięcie 
\ dni prze:wy, jaką groziło 
dotychczasowe zbyt dosłownę 
interpretowanie ustawy. 

Fakt ten ma duże znaczenie 
ze wzgledu na to, że postano- 
wiemia dotyczące handlu hur- 
towego i półhurtowego obej- 


mują również przedsiębior- 
stwa spożywcze w halach, co 
pozwoli na regularną aprowi- 


zację miasta. 

Jeżeli chodzi o handel deta- 
liczny, to ustawa zasadniczo 
nie zezwała na organizowanie 
pracy systemem kolejnych dni 
świątecznych. już teraz zı- 


pewniono sprzedaż mleka w| 2 


czasie dni, w których sklepy 
winny być zamknięte, 

Osiągnięto to mianowicie 
przez porozumienie, iż sklepy 
z tubiałem 1 'alekiem będą 
otwarte w wolne dni świątecz 
ne rano przez dwie * pół go- 
dziny. 


ną, która będzie transmitowana 
przez radio i będzie słyszana 
nie tylko na obszarze Anglii, 
ponieważ 74 państwa będą ją 
transmitować, 

Po zakończeniu uroczystości 
koronacyjnej  w* Opactwie 
Westminsterskim orszak króle 
wski uda się do pałacu buckin- 
ghamekie o. I właśnie wa br) 
szakowi a się przy 
dziesiątki tysięcy ludzi; którzy 
ią aż w tym celu przybyli 
do Londynu. 

Uroczystości na tym jednak” 
że się nie skończą, Będą trwały, 
w ciągu całego tygodnia i wy* 
rażą się w całym szer im- 
prez i przyjęć w pałacu królew 
s 


chcesz być 


GIEŁDA 


Dewizy: Holanaia 290.25, Berlia 
212.78, Bruksela 89.15, Gdańsk 100.28, 
Londyn 2.09, Nowy Jork 5.27 i trzy, 
czwarte, Paryż 23.65, „Praga 18.40, 
Zurych 120.90, Wiedeń 99.20,Merka 
niemiecka srebrna 131.30. 

Papiery procentowe: 4 proc. poł. 
konsolid. 53.13, 7 proc. poż. stabil, 
368.00, 3 proc. poż. prem. inwest, 
64.00, 3 proc. poży. prem. inwest, 
83.50, 4 proc. państw. ż. pren 
dolar. 37,60, 6 proc. poż. dolar. 51.50. 

Akcje: B. Polski 101.50, Węgieł 
18.00, Lilpop 13.00, Norblin 62.00. 


RADIO 


ŚRODA, 12.V.1937 r. 

6.30 Pieśń majowa z Wieży Mariackiej w 
Krakowie. 6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyka. 
7.00 Dziennik grp z „Parę iniorma- 
cji". 7.15 Muzyka 8. 10.00 Przerwa. 10.68 
Transmisja z Katedry św. Jana w Warszae 
wie uroczystego nabożeństwa żałlobnega 
za duszę I-go Marszałka Polski Józefa Pit 
sudskiego. 11.30 Audycja dla szkół. 11.57 
Sygnał czasu I hejnał. 12.05 Koncert Orkie- 
stry Wojskowej. 12.40—12.50 Dziennik po" 
fudniowy. 12.50 „Na służbie w mieście” — 
pogadanka. 13.00—15.00 Przerwa. 15.00 Wia- 
domości gospodąrcze. 15,15 Muzyka. 15.56 
„Skrzynka techniczna”. 16.10 „Zagadka hi 


storyczna * — audycja dla dzieci starszych, 
16.35 Muzyka organową. 17.00 „Pamiętnikń 
żołnierzy” — odczyt. 17.15 „Z niedalekiej 
przeszłości” — pieśni. 17.50 „Piękno two 


” — pogadanka. 18.00 Pogadanka aks 
tuaina. 18.10 Wiadomości sportowe. 18.29 
Mała Orkiestra P. R. 18.45 Program na ju» 
tro. 18.50 Pogadanka ektualna. 19.00 Karol 
Libelt: „O miłości Ojczyzny”. 19.25 Muzyka 
20.00 „Zwycięski Wódz” „— reportaż z pò- 
miętnych dni 1920 roku. 20,44 Werbie. 20.45 
Chwila ciszy. 20.48 Dzwony. 20.50 Muzyka 
polska w hołdzie Marszałkowi Piłsudskie- 


mu. 
WARSZAWA Ii (Mokotów) 
15.10—14.355 Chopiń — Moniuszko — Wie- 
niawski. 14.355—14.40 „Wiadomości z życia 
stolicy”.  14.40—15.350 Muzyka salonowe. 
23.05—24.00 Muzyka. 


Tarapaty pana taty 


Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 


Jak to, wiec koronacja króla angielskiego odbedzie się bez pani Kunegundy Grypka? 


CO TU ROBIĄ 
w DOMU TE WSZY- 
-STKIE KRAWCOWE 


V 4 


TATO, MUSISZ POMOWIĆ Z buu. 
CO ONA WYRABIA Z TYMI KRA- 
-WCO 
ZNAS 
ZOBACZĄ TE STROJE! 


MI? PRZECIEŻ BĘDĄ SIE 
e HA W LONDYNIE shy z 


TUA 


- 


POLCIA MA RACIE. MUS. 
POMÓWI ZKUNDZIĄ BO 
JESZCZE NA WYŚNIEJĄ 
WLONDYNIE! 


„COTY SOBIE NYGLISZ* 
| KTO NABYĆ KORONO: 
/WANY-TY CZY KRÓL: 


jA 
7 


or 


ai SENSACYJNA POW 


W Wyborgu na dworou na Anmę Morebte i Ja- 
mesa młoda smukła kobieta Anastazja Gawriłowna. Kobie- 
ta zaprowadziła ich do hotelu, a gdy zapadł wieczór, udała 
się z nimi w okolice dworca, g czekał samochód, który 
miał ich odwieźć do granicy fimlandzko-rosyjskiej. 

Anastazja Gawriłowna poznała agentów angielskich 
z mzoferem, a następnie wszyscy troje zajęli miejeop W 5a- 
mochodzie „który natychmiast ruszył z miejsca. Po pół go- 
dzinie samochód znalazi się już na granicy, 


217. 


„Wasi angielscy 
przyjaciele 


kJ 
Wieczór był talk ciemny, że nie mogli się wza” 


femmie dojrzeć. James, Anna Morette i Rosjanka 
wysiedli z samochodu. Kiril Iwanowicz uścisnął 
im moano dłomie i oświadczył: 

— Życzę wam powodzenia, moi przyjaciele! 
Gdy otrzymam wiadomość, że zajęliście Kreml, 

iję za wasze zdrowie. 

l astępnie znów zajął miejsce w samochodzie 
i ruszył w powrotną drogę do Wyborga, 

A teraz ruszamy naprzód — oświadczyła 
Anastazja Gawriłowna. 

— Czy. jeszcze daleko do pasa granicznego? — 
zapytała Anna Morette. 

—W odległości trzydziestu, czterdziestu kroków 
znajduje się mała rzeczka. Jak tylko przejdziemy 
rzeczkę, znajdziemy się na terytorium sowieckim. 

— Umiemy dobrze pływać, — wtrącił James. 

— Jest to w danym wypadku zupełnie zbędne. 
Finlandzki rybak czeka już na nas przy brzegu. 
Wszystko przygotowałam z góry. 
© — Doskonale! — wykmzyknęła zadowolona An- 
na Morette: — To dobitnie wskazuje, że ezłonikowie 
mIiustu' potrafią sprawnie i dokładfie pracować. 

Amma Morette, (gps i Anastazja Gawriłowna 
szli po łące porośniętej wysoką, wilgotną trawą. 
Dolatywał ich wyraźmie szmer przepływającej 
w pobliżu rzeki, Gdzieś z daleka zapałały się i ga- 
uły czerwone światła, 

— Czy widziecie te czerwone światła? — zapy* 


€. 
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| Nagle zabłysło światło latarki elektrycznej. 
rycznej 


| 


fala Anastazja Gawriłowna. 

— Tak, widzimy, Co to oznacza? 

— Komendant straży granicznej, jak już wam 
zresztą powiedziałam, jest naszym człowiekiem. 
Wie, że mam pnzybyć z dwojgiem jemców. 
Daje mi w ten sposób znaki, że wszystko jest 
w najlepszym por 
CA to pewny ovine a 
_ =— Wierny, rosyjski patriota. Nienawidzi ser- 
dęcznie boletowików. 

Amastazja Gawriłowna lekko się uśmiechnęła. 


=. głowy orzeł?... — zapytała Anastazja 
Gawriłowna. podając umówione hasło. 


Matuszłka Rosia (matka Rosja)... — arł 
a. ( ja) odp 

pora maiej 

a Morette 


Był to finlandzki rybak, tak 

oświadczyła Anastazja Gawriłowna. 

i James nie dostrzegli jego twarzy, ponieważ za- 
raz zagasił latarkę, 

— Prosze wsiadać — oświadczył, — Proszę nic 
nie mówić, ponieważ u finlandzkiej straży gra- 
micznej nastąpi wkrótce zmiana warty. Obecne po- 
sterunki są przekupione, następne — nie. No, szyb- 
ko wsiada jcie! 

Mówił złym rosyjskim językiem i dorzucił kil- 
ka słów fin dad, których ani Anna Morette, 
ani James nie zrozumieli. 
Anna Morette, Anastazja Gawriłowna i James 
zajęłć miejsca w łódce, która zaraz odbiła od brze- 
gu. Fale lekko uderzały o jej ścianki. Fin szybko 
wiosłował. Wkrótce też łódź dobiła do przeciw- 
EK At 

eraz jesteśmy już w Rosji! — wykrzyk- 
nęła Anastazja Oowiłównać wy: śkująć = łódki. 
“Aina Morette iJames pószkiza jej przykładem. 
Finlandzki rybak zapalił po raz drugi latarkę 
i rzekł: 

— No, teraz proszę mi dopłacić resztę umówio- 

nej sumy: 


— Tak, tak, jest pan tego wart — rzekła Ana- | na. 
stazja Gawriłowna. 
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| 
Wyjęła ze moj torebki kilka banknotów i wrę 
czyła je rybalkowi. i 
Fin podziękował, wskoczył do łodzi i odbił od 
DEZAL 
Pasa jej czerwone światełlka to gasły, to znów 


się zapalały i 
Nagte rozległ się tuż nad nimi okrzyk: 
— Mać, bo ję él 


— Jest to sowiecki żołnierz. Jest rzeczą samę 
przez się zrozumiałą, że nie ma on o myje tra poje 
cia j dlatego każe się nam zatrzymać — 0 jaśniałą 
Anastazja Gaw riłowna ewym towarzyszom. 

Po chwili wszyscy troje zostali otoczeni żełnie 


raami sowieckimi, którzy trzymali w ręku karabi 
ny gotowe do strzału. | 


góry! — rozkazał jeden z żołnierzy, 

— Obywatele, proszę nas odprowadzić do ko 
memdanta posterunku straży granicznej — rzekłą 
spokoj głosem Anastazja Gawriłowna. | 

-= Właśnie zamierzamy to uczynić — oświad: 
czył jeden z żołnierzy. 

Anna Morette, Anastazja Gawriłowna i James 
ruszyli przed siebie pod eskortą żołnierzy. Mieli 
do przejścia jakieś pół kilometra. Przez całą dro 
ge milczeli. Żołnierze zaś szeptali między sobą: 

— Albo to rewolucjoniści, albo... szpied 
inny przecież do nas nie przybywa. 

— Oczywiście. 

Anna Morette wyraźnie słyszała te szepty żoł. 
nie i na jej wargach pojawił się uómi ZA» 
dowolenia. | 

W końcu przybyli na posterunek straży gra 
nicznej. Żołnierze owadzili zatrzymanych do 
dużego pokoju, w którym za barierą, przy biurku 
siedział wysoki chudy mężczyzna o bladej twarzy 
i stalowo zimnych oczach. Na jego piersi połyski- 
wało kilka medali, a obok niego, na biurku, leżał 
naładowany rewolwer. 

— Starał się nielegalnie przelkraść przez gra: 
nice... Ujęliśmy ich przy piątym punkcie... — za 
meldował jeden z żołnierzy. 

, — Możecie wyjść — zwrócił się mężczyzna da 
żołnierzy. 

Gdy żołnierze opuścili pokój, Anastazja Ga- 
wriłowna oświadczyła tajemniczym tonem: 

— Aleksandrze Mikołajewiczu, to nasi angiel: 
scy przyjaciele. i 

— Chudy, blady mężczyzna, którego Anastazj 
Gawriłowna nazwała Aleksandrem Mikołajewi- 
czem, podniósł się z miejsca. Jego twarz rozpły= 
nęła się w uprzejmym aśmiechu. Podał rękę „am 
gielskim przyjaciołom“ i zauważył przy tym: | 

— Bądzę, że państwo nie są tak starzy, jak wy» 
glądają nieprawdaż? "  % - 

— Zgadł pan, — odparła z uśmiechem Anna _ 
Moreite. 

— Kiedy przyjedzie auto, które ma nas odwieźć 
de Leningradu? — zapytała Anastazja Gawriłow: 


zy, nikt 


Dalszy ciąg jutro, 
| 


Nowele 


Przyfacãiele 


Dan Lightening-i Jim Jepp- 
son byli od dziesięciu lat nie- 
rożłącznymi przyjaciółmi, 

Nagle zjawiłą się Isobel. Jej 
czarne włosy tak przylegały 
do głowy, że wyglądały ja 
malowane. Tylko jeden czu- 

urny łok opadał na białe czo- 
o, pod którym połyskiwało 
dwoje pięknych oczu. Wszyscy 
którzy nosili ostrogi, szaleli za 
nią i czuli się w jej pobliżu jak 
upojeni ciężkim winem. Isobel 
kpiła z wszystkich. Podawała 
mężczyznom zamówione napo 
je i brała od nich za to pienią- 
dze. Tylko gdy Dan i Jim, 
dwaj smukli młodzieńcy, prze” 
kraczali próg karczmy, oczy 
Isobel mieniły się ciemną zie- 
lenią. Kazała wówczas czekać 
innym gościom i napełniała 
przede wszystkim ich sżklan- 

i, jednym razem nalewała 
wpierw wina Danowi, drugim 
razem Jimowi. Nigdy nie omy 
liła się w tej kolejności, uśmie 
chała się tylko spod wpół przy 
mkniętych powiek, gdy spo- 
strzegła oczy obu nierozłącz” 
nych przyjaciół przykute do 
jej rąk. 

Nic dobrego nie wynika z 
tego, gdy dwaj mężczyźni ko 
chają tę samą kosa W Mek 
syku zaś wystarczy, aby spoj- 
rzenia dwóch mężczyzn spo- 
częły na tej samej dziewczy” 
nie, a wnet idą w ruch rewol- 


ciół, którzy dziesiątki razy na- 
rażali swe własne życie, aby 
przyjść tylko z pomocą przy- 
jacielowi, przeobrazili się w za- 
ciekłych wrogów, których o- 


czy rzucały gromy nienawiści, | q 


gdy tylko w ich obecności wy- 
mieniało się imię Isobel, 
— Ten stan rzeczy nie może 


dłużej trwać — rzekł pewnego 
dnia lim, zastępując drogę Da 


nowi. — Jeśli Isobel. nie może 
zdecydować się na jednego z 
nas, musimy to za nią uczy- 
nić... Będziemy o nią uczciwie 
walczyli, jak przystało na 2-ch 
mężczyzn, którzy byli niegdyś 
najlepszymi przyjaciółmi w 
Meksyku. Czy zgadzasz się na 
tot 

— Dobrze, — Dan skinął gło 
wą, — Jutro © świcie przy to 
polach. 

I w ten sposób Dau i Jim 
odebrali kłopot Isóbel, ponie 
waż w. Meksyku nie było lep- 
szych nad nich strzelców i poe 
wszechnie przypuszczano, że 
pojedynek skończy się śmier- 
cią jednego z nich. 

Lekko drżała trawa stepu, 
gdy Jim i Dan z ponurą sta- 
nowczością zeskoczyli z koni i 
przez chwilę spoglądali na sie- 
bie z taką nienawiścią, jak zdy 
by Isobel stała między nimi. 

— No, — przerwał w końcu 
milczenie Jim — na eo do dia- 
ska właściwie jeszcze czeka” 


wery. Z Danem i Jimem nie| my? 


było inaczej, h 
Z obu nierozłącznych przyja 


— To samo leżało mi na ję: 


zyku — oświadczył Dan, któ- 


ry jeszcze nigdy tak silnie nie 

żądał Isobel, jak w tej chwì 
i, i był gotów walczyć o nią 
nawet z Jimem, Ale jego serce 
zabiło bardzo mocno, gdy 
rzekł: 

— s będziemy walczyć? 

— Staniemy do siebie pleca- 
mi, oddamy się o dwadzieścia 
kroków i vędziemy strzelali do 
póty, dopóki jeden z nas nie pa 

nie, Każdy z nas posiada po 
sześć kul, gdy je zużyjemy... 

Dan skir'! głową, Bez por 
śpiechn od -ócili się i stanęli 
do siebie plecami. Ich twarze 
ocienione kapeluszami o szero- 
kim rondzie były nieco zakło- 
poiane, malowała się na nich 
ukryta troska o to, co ma na- 
stąpić, 

— Marsz! — wykrzyknął o- 
chrypłym głosem Jim. 

anicznie, nieco sztyw- 
no, ruszyli przed siebie w prze 
ciwnych kierunkach. 

Coś w zakątku umysłu Da- 
na liczyło kroki, podczas gdy 
wszystko inne rozpaczliwie sta 
ralo się usunąć obraz Isobel i 
jej promienny uśmiech napły- 
wających potężną falą wspo- 
mnień z minionych lat, gdy 
wszystko dzielił radośnie z Ji- 
mem — tylko Isobel nie chciał 
dzielić, tę pragnął posiadać wy 
lacznie dla siebie, 


Czternaście kroków, piętna~“ 


ście, Gdyby to był ktoś inny, 
a nie Jim! 

Osiemnaście kroków, 
więtnaście, dwadzieścia... 

Kula gwizdnęła mu nad u- 
chem. Dan w pół obrocie chwy 
cił za rewolwer. Jego oczy 
nabiegły krwią, z sykiem wy- 
dobywał się oddech z płuc, Te- 
raz nie bylo czasu na seniw- 


dzie- 


mentalne wspomnienia, teraz 
szło o coś, co było droższe nad 
życie. Isobel. W odległości 
czterdziestu kroków od nieg 
stał rywal, który niebezpiecz” 
nie zmrużył oczy. I znów 
błysnął płomień z fafy jego re- 
wolweru. 

Następnie Dan oddał trzy 
strzały, jeden po drugim. A- 
le Jim stał prosto, nietknięty, 
tylko trzy drobne smugi pias- 
ku yw A tuż za nim, 

— Do diabła! — syknął Dan 
i pomi na rewolwer, — Czy 
naładówano mi rewolwer pu- 
stymi nabojami? Ależ nie, pu- 
ste naboje nie potrafią wzbić 
piasku w górę! 

„Znów kilka razy gruchnął 
rewolwer Jima, a trzecia kula 
urwała Danowi część rękawa. 

Wściekły z tego powodu 
Dan, uniósł rewolwer i zapa” 
miętale pociągnął kilka razy 
za cyngiel. Jim stał niepo” 
ruszony. Dan ze zdumieniem 

kiwał głową. Co się dziś sta 
lo, że z odległości czterdziestu 
kroków nie mógł trafić do ta- 
kiego celu? A Jim?... 

Ale ten zdawał się czekać 
tylko na tę okazję. DET 
wszy twarz w szatańskim 
masie, podniósł rewolwer, prz 
mknął jedno oko, wycelowa 
uważnie w serce Dana i pocią- 
gnal za PAZ: 

U stóp Dana wzbił się w gó” 
rę wysoki tuman kurzu. 

— Co do diabła? Jim 
przyglądał się przez chwilę u- 
ważnie swemu rewolwerowi, e 
następnie spojrzał na Dana, 

Twarz mu pobladła i nie bez 
drżenia w sercu czekał na to, 
że Dan zażąda przedłużenia 
walki | 


Ale Dan zbliżył się do swe- 
go konia. Był zadowolony, że. 
to już minęło, cieszył się, że. 
skończyło się w ten sposób, A. 
[sobel?.. O tym będzie można 
później ówić. Zakołysał 


" 


się w siodle i kę Fis na Jima, 


który też już dosiadł konia. 


Znów naładowali rewolwery, 


ale wolniej niż to zazwyczaj 
st Ea i z pewną staranności 
Gdy - sa z tym, spojrzeli 
ną siebie. W tej chwili niepew 
ności, która miała decydować 
o ich dalszym losie, na jakiejś 
topoli zaświergotał ptak. I o- 
baj mężczyźni jednocześnie ur 
śmiechnęli się, jak gdyby się 
słyszeć świergot ptaka. 

pili ostrogi w konie, pod- 
jechali do siebie, z uśmiechem 


podali sobie ręce i jechali obok 


siebie, jak za dawnych 
rych lat. 
— Jesteś bardzo marnym 


strzelcem, Danie — rzekł w 
końcu Jim. 

— A ty nie jesteś lepszym, 
Jimie.., 

Nagle ujrzeli w odległości 

ięćdziesięciu kroków at sie- 
ię małą puszkę po konser 
wach, która połyskiwała w 
słońcu. . 

Opanowani tą samą myślą, 
wyciągnęli „colty* z olstrów. Je 
dnocześnie gruchnęły 2 strza- 
ty, Trzymając w ręku dymią- 
ce jeszcze rewolwery, podje 
chali do puszki. Dan niósł 
ją, obejrzał i podał Jimowi. O- 
ie kule przebiły puszkę. 
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cieszyli, że każdy z nich może 


Kalendarz dnia 
ŚRODA 


Pankracego m, Fi- 
lipa, Nereusza. 
Słowiański: Wsze- 


mira. 
Słońca wsch. 5.47, 
zach. 19.19. 
Księżyca wschód 

4.59, zach. 21.59. 


HISTORIA. PODAJE: 
Założenie Akademii Krakow- 
Sa przez króla Kazimierza 
Wielkiego. 

Kapitulacja Wiednia i wkro- 
czenie Napoleona. 
Książę Józef Poniatowski wy- 
rusza pod Lips 
Śmierć dyktatora M. Langie- 
wicza. 
Zgon Marsz. Józefa Piłsnd- 
skiego, 

, PRZYSŁOWIA: 

„Mroźni święci*. Są to święci: 
Pankracy, Serwacy i Bonifacy, któ- 
rych czci poświęcone są dni i2, 13 
í 14 maja. Ci święci przynoszą zwy- 
kle wiosenne komplikacje w przy- 
rodzie: mróz, czasami Śnieg, a w 
każdym razie oziębienie. 

KTO NIE WIE, ŻĘ: 

Jedwabiu sztucznego wyproduko- 
wano w r. 1935 na całym świecie 
462.000 ton. 
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Tłumaczenie snów: 


Dziunia z Solca. — Wyjdzie Pani 
za mąż w przecią najbliższych 
trzech lat. Będzie Pani świadkiem 
zajścia ulicznego. Ktoś wyzna Pani 
sekret. Smutek chwilowy będzie. 


P. Ola Kasztelania. — Będzie ja- 
kaś rozrywka. Rozmowa z Janem. 
Kłopot pieniężny, niewielki Blon- 
dynka jest Pani życzliwa. Ujrz 
Pani kobietę, którą Pani nie lubi 
Wróżę Pani dobre zdrowie. 


P. Ingrid Arozen 13. Przejdzie Pa- 
ni do następnej klasy. Będzie sprze- 
czka domowa. Blondynka jest Pani 
życzliwa. Aównież szatynka, star- 
sza. 


P. Stachórka z Grzybowskiej. — 
Osoba bliska zaniedbuje Panią, Po- 
czynania Pani w miesiącu wrześniu 
będą miały szczęśliwe rezultaty, Jó- 
zef jest Pani życzliwy, Będą miłe 
odwiedziny. 
= P, Nemo fl. — Będą jakieś docho- 


Rozrywka. n UNS 
„Wiośniana tęcza“. Pozńa Pani 
latem cudzoziemca, bruneta, Teścio 
twa jest Pani nieżyczliwa. Mąż 
wróci do kraju 7 mą tego roku. 
Szczęśliwa cyfra: 88. 
Przyszłość G. D. — Sen Pani wró- 
dużą zmianę na lepsze. Będzie 
jakaś podróż. Rozmowa o polityce, 
awa ezy koncert. ' 


(A E.). Nie tylko ludzie by- 
„ mają zloślimwi i uparci. 1 nie tyl 
ko zmierzęta, Zdarzają się rów 
nież takie piece. 

W mieszkaniu państwa Gnu 
rińskich byl piec, który żadną 
miarą nie chciał poddać się 
swym obowiązkom, 

Nie się ro nim nie paliło, A 
ni roęgiel, ani drzewo, ani na- 
met papier. Jeżeli zaś podlano 
to roszystko nafta, to plomień 
buchał, ale tylko po to, żeby 
"napełnić pokój gryzącym dy- 
mem i czadem, 

— Trzeby zduna zawołać — 
rzekla pani Gnusińska do mę- 
ża, — Widać lufty całkiem się 
zatkali. 

Tak też zrobiono i wkrótce 
przyszedł na oględziny zdun, 
pan Walery Łoziańka. 

Spojrzał na piec, dmuchnął 
m środek i rzekł: 

— Wszystko trza przerobić, 
Dmadzieścia pięć iszóró 
musi kosztować, 

— Wszystkiego przerabiać 
nie trza — odparła pani Gnu- 
sińska, — Lufty trza przeczy" 
ścić i tyle, » 

— Co się pani na tym zna? 
~- rozruszył ramionami pan 
Walery. — Przecie mówię pa- 
ni, że to nie lufty. Kafle pope- 
kali, Popiera trza sadzić, 
cala budomia pew na bude się 
nie zda, 


dy pieniężne. Rozmowa o politycejj. 


| Brawurowy atak pod osłoną czołąć 


Gen. Franco protestuje przeciw ewakuacji Bilbao 


MADRYT. Na froncie Jara- 
ma naprzeciw Marata de Ta- 
juna wojska rządowe odparły 
atak powstańców, a następnie 
pz do gwałtownego 

ontrnatarcia iw rezultacie 
wyparły oddziały gen. Fran- 
co, z niektórych pozycyj. 

W akcji tej współdziałały z 
kolumnami rządowymi liczne 


czołgi, które rzucono na czoło” 


we linie powstańcze, a pięcho- 
tę w czasie ataku poprzedzali 
górnicy asturyjscy. 

- Zaskoczeni nagłą reakcją 
powstańcy porzucili kilka li- 
nii okopów. 

LONDYN. Rząd brytyjski 
otrzymał wcżoraj za er sią 
niectwem sir Henry Chiltona, 
angielskiego ambasadora w 
Hendaye, tekst noty rządu w 
urgos, prolestującej przeciw 
ko udzielenin ochrony przez 


dlowym, przeprowadzającym 
ewaknację ludności cywilnej 
z Bilbao, 

Czynniki oficjalne powstrz 
muja się na razie od wszelkie 
komentarzy, uważają jednak 
za wytwór fantazji twierdze- 
nie, jakoby wmieszanie się 
wojennej marynarki brytyj 
skiej w ruch statków w okoli- 
cy wybrzeża baskijskiego mo 
g > e kg chociażby nawet 
pośrednio na zatonięcie pan- 
cernika „Espana“. 

GUERNICA., Wysłannik Havasa 
donosi, że w dnin wczorajszym od 
c ranka wojska gen. Mola 
rozpoczeły silnv ufak w kierunku 
masywu Vizcara, którego stoki na 
północy dochodzą do miasta Guerni. 
en, zaś na nołudniu kończą się w po 
Pd nia ©. tok daj uh. 

eracja ta, ada wie 
doniosłość, poprzedzona jes tee | 
sywnym przygotowaniem artyleryj 
skim. Opór wojsk DIETA. który 
chwilami był bardzo zaciekły, 


flotę bryi;jską statkom han-| zmniejszył się znacznie z chwilą za- 


Min. Beck na bankiecie 


wydanym przez króla angielskiego 


LONDYN. Minister Beck w towa- 
rzystwie p, Raczyńskiej i ambasado- 
ra R P. był wczoraj gościem na pry 
watnym śniadaniu wydanym na je- 

o cześć przez znanego penygov 
ca angielskiego sir Arthura Cros- 
fieldn i jego mealżonke. 

W śniadaniu tym wzięło ndział wie 
le wybitnych osobistości m. in. b. 
wicekról Indyj markiz Willingdon i 
pay Willingdon. 

godz. -.50 wiecz. zajechal do ho- 
telu Claridge do mim, Becka lord 
Mersey 1 polski minister spraw za- 
granicznych w jego asyście odjechał 
na wielki bankiet dworski wydany 
przez króla i królową w pałaeu 
b ckinhamskim. 
Wraz -z ministrem Beckiem udali 
ę do pałacu dwaj pozostali człon- 


si 
Sie d.legacji admirał Unrug i 


min. petn, Micheł Mościcki. 

Bankiet rozpoczął się o godz. 8.15. 
W wies.iej sali jadalnej pałacu za- 
siadło przeszło 400 7.Ąezeżdeł, ty da 
stojników. Szetowie delegacyj zasie 
dla przy stole króla, członkowie kor 

po aJpłomatycznego przy stole 

owej. 


Na maiej wokamdzke... 


Mia wprawę 
czyli „Słabowity piac“ 


— Przecie piec jeszcze do” 
bry, mocny.» 

— Mocny, powiadasz pani? 

Pan Walery podszedł do pie 
ca, uśmiechnął się złoroieszczo, 
metknął palec m jedną ze 
sZpar, DRA i caly piec 
rozsypał się ro gruzy, 

Coś pan nąrozrabiał? — 
rorzasnęła pani Gnusińska, — 
Ja pana nauczę! — Poczem 
nastąpiła scena, która znalazła 
swój oddźwięk na rozpramie 
sądu grodzkiego. 

—0o— 

— Nie moja mina, proszę pa 
na sędziego — mómił oskarżo* 
ny pan Walery. Czemże 
miałem rzucać, o miele nie kar 
toflami, jeżeli nic innego po 
ręką nie bylo. 

Pani Gnusińska to miała roz 


maitość, bo stala blisko pieca, 
Więc raz bęc roe mnie kaflą, 


to znowu rusztem, albo drzwi- 
czkami zielaznymi dla odmia- 
NY» A 
A ja tylko morek z kartofla- 
my, miałem kole siebie, 

ylbym chyba żywy z jeich 
mieszkania nie royszedł, ale 
mpraroę posiadam i potrafię 
się uchylać, bo moją stara tak- 
że samo ma we zwyczaju gar- 
kamy me mnie rzucać. 

Sąd uznał, że miały miejsce 
okoliczności łagodzące i skazał 
pana Walerego tylko na jeden 
dzień aresztu, 


a> — 
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Minister Beck prowadził do stołu 
kuzynkę króla lady Patrycję Ram- 
sav, obok "tórej siedział w czasie 
bankieżu. 

Minister Bock wystąpił na benkie 
cie w mundurze galowym pułkow- 
nika artylerii konnej Armii Pol- 
skiej. 

Po bankiec.e około godz. 11 wiecz. 
minister Bock w towarzystwie lorda 
Mersęya udał się na wielki raut wy 


awanj w salach parlamcni'a przez 


speakera izb, Gmin. 


jęcia pierwszej linii okopów 
Nieprzyjaciel cofnął się w nieła- 
dzie i oddziały powstańcze bez wię 
kszych trudności posuwały się na- 
przód, © godz. 16-ej wojska powstań 
cze zdobyły wzgórza Ugarte, Mugi- 
ca i Ajanguiz. 
, Rychło po tym nieprzyjaciel pod- 
jal próbę kontrataku w kierunku 
Guernica. Po huraganowym in 
artyleryjskim ną zycje powstań- 
cze ruszyły do atakn silne oddziały 
rządowe, 


Strajk autobusów w Lond 


LONDYN. Obrady delega- 
tów strajkujących pracowni- 
ków autobusów londyńskich 
dały wynik negatywny, o ile 
chodzi o zakończenie strajku 
w Londynie. 

Na 50 delegatów biorących 
udział w obradach 47 wypo- 
wiedziało się za Krowódse" 
niem strajku na rzecz Z į pó: 
godzinnego dnia pracy, a tym 
samym nie ma żadnej nadziei, 
aby strajk autobusów w Lon- 
dynie ukończył się przed ko- 
ronacją. 

Natomiast autobusy na pro- 
wincji hrabstw otaczających 
Londyn prawie wszystkie już 
kursują normalnie i strajk ich 
już się zakończył. 

Co do ewentualności 
ostrzenia się strajku przez 
przyłączenie się doń dla oka- 
zania solidarności pracowni- 


| ków tramwajowych i kolej po 


dziemnych, to na razie tego 


Zza- 


Rowstańcy nie zdołali przeszkodzić 
atakującym w dotarciu miemal do 
okopów, z których obrzucili ich ręcz 
nymi aryl mae Rozpoczęła się wal 
ka na białą broń, która nadej- 
ścia rezerw zakończyła się porażką 
przeciwnika. 


Millcjanci. wzięci 'w krzyżowy © 
gień powstańczych karabinów ma- 
szynowych, wycofali się szybko, po 
zostawiając na placn boju licznych 
zabitych i rannych. 


y 
nie zakończy się przed koronacją 


rodzaju posunięcia nie są za- 
mierzone. 


Starca Żydów 


z Arabami 


mę oe Wczoraj po 
południn doszło w okręgu Bei 
san do starcia między Żydami 
i Arabami. Policja broniąc ko 


lonii Beth Josef przeciw na* 

stującym ją Arabom użyła 
boni palnej. Jeden napastnik 
został zabity. 


Poświęcenie. gmachu P.K.0. w Poznaniu 


miało charakier bardzo u:oczysty 


W niedzielę odbyło się w Pozna- 
aia uroczyste poźwięcenie nowego 
gmachu poznańskiego Oddziału P. 
KO, przy Placu Wolności 3. 

Uroczystość rozpoczęia się mszą 
świętą, odprawioną w kościele pa- 
raliainym św. Marcina, Akiu po- 
święcenia nowego gmachu, pięknie 
udekorowanego na tę uroczystość, 
dokonai w zastępstwie J. Eminencji 
Ks, Kardynala Augusta Hiouda, któ 
ry został wezwany do Rzymu, J. 
fiksceiencja Ks. Biskup Walenty 
Dymek w asyście licznego ducho- 
wieństwą i w obecności grona do- 
stojnych gości, wśrod których znaj- 
dowali się p. wicepremier E. Kwiat- 
kowski, p. min. Ulrich i Pp. vicemin. 
Rose i Morawski, przedstawiciele 
władz wojewódzkich z p. wojewodą 
pik. Maruszewskim ua czele, przed- 
stawiciele wojskowości, samorządu, 
reprezentowanego przez p. Prezy- 
denta m, Poznania E. Więckowskie- 
o, sfer gospodarczych w osobie 
rezesa y Przemysłowo-Handlo- 
wej w Poznaniu p. St. Kałamajskie- 
go, władz PKO reprezentowanych 
przez p. prezesa dr. H. Grubera w 
otoczeniu członków Rady Zawiado- 
wczej i dyrektorów instytucji oraz 
delegacyj gospodarczych i społecz- 
nych. 


Po uroczystym poświęceniu gma- | : 
chu, ks. biskup Dymek w serdecz. |” 


nym i podniosiym przemówieniu m. 
in. podkreślił, że społeczeństwo po- 
znańskie z niezmiernym zaintere- 
sowaniem i rosnąca z dnia na dzień 
życzliwością oczekiwaio wykończe- 
nia nowego gmachu PKO w Pozna- 
niu. 

Rzesze robotnicze miały okazję 
do godziwego zarobku, sfery gospo- 


Przelecieli Atlantyk 


LONDYN. Lotnicy Merrill i 
Lumbie wylądowali w North- 
weald w hrabstwie Essex i po 

aru minutach odlecieli do 
roydon, gdzie wylądowali 
szczęśliwie o godz. 18.38, 

Trasę Nowy Jork — Croy- 
don przelecieli w 21 godz. i 33 
min., wliczając w to Czas za- 
trzymania się w Northweald. 

świadczyli oni, że warun- 

ki meteorologiczne w czasie 

lotu były bardzo złe i samo- 

lot leciał z szybkością średnią 
godzinę, 


ok, 160 mil na 


darcze zyskują znakomite ułatwie- 
nia w dokonywaniu transakcyj han- 
dlowych, a dla miasta Poznania no- 
wowzniesiony gmach jest prawdzi- 
wą ozdobą. Cale społeczeństwo upa- 
truje w nowym gmachu symbol u- 
porządkowania i utrwalenia się ży- 


cia gospodarczego w Polsce, 

Z kolei przemawiali: wicepremier 
inż. Kwiatkowski, prezydent Poze 
nania E. Więckowski, reprezentant 
sfer gospodarczych Wielkopolski St. 
Kałamajski oraz prezes PKO dr. 
Henryk Gruber. 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z 


Czytelnikami 


Miłość do 37-letniej! 


P. AL. W. Z WILNA prosi nas o 
radę w sprawie, którą tak opisuje: 

„Mam 28 lat i jestem biednym ro- 
botnikiem. Sam wiem, że jestem 
brzydki, a jednak lubiany przez ko- 
biety. 

Przed kilkoma laty poznałem 
wdówkę, starszą ode mnie o'9 lat 
i mającą troje dziec. Pomimo jej 
wieku, pokochałem ją z całego ser- 
ca, jak nigdy nikogo. Przecież je- 
stem jeszcze młody, pragne je. mi- 
łości i pieszczot, a ona, ta moja uko- 
chana, jest dla mnie całkowicie obo- 


tna. 

* Propónowatem jej slnb, ale odma- 
wia, mówiąc, że jako biedny robot- 
nik nie zdolałbym jej utrzymać, 
ziesztą mówi, że ma kiepski charak- 
ter, choruje na nerwy i płuca, więc 
nie będzie z niej żona. 

Gdy się jej sprzeciwiam, zaraz 
grozi zerwaniem, Choć tyle już 
przez nią wycięrpiałem, kocham ją 
nadal. jra ją zdobyć, namawia- 
łem ją do bliższego współżycia. Ule- 
gła. Od owej chwili p bardziej 
ję pokochałem. Jeżeli ona mnie nie, 
te dłaczegóż by była mi powolna? 
A może to było tylka ziękowa- 
nie zą to, że pomagam jej w pracy 
przy jej posiadłości? 

Śpiewamy z nią razem w koście- 
le. Śpiewa tam też pewien sztubak, 
z którym moja ukochana wyraźnie 
sympatyzuje. Mnie te doprowadza 
do wściekłości. Czy mogę jednak 
jej zabronić? 

Nie mogę zrozumieć, co ona w 
nim widzi. Owszem, może jest ład- 
niejszy ode mnie, ale przecież je- 
szcze taki mlody i uczy się jeszcze, 

Gdy ostatnio było dwa dni świąt, 
ten sztubaczek zaprosił moją uko- 
chaną na przedstawienie do szkoły. 
Nic poszła. Nazajutrz mówi mi 
uśmiec 


z 
hem na ustach, że gdzieś się| 


wybiera. Wziąłem to za żart, nie 
wiedząc, co mnie czeka. 

Poprosilem, by zaczekała na mnie 
w domu do szóstej, to pójdziemy ra- 
zem na spacer. Kiwnęła głową. Wie» 
czorem idę do niej z radością, że ją 
żobaczę, bo mi tylko z nią dobrze 
i cóż się okazuje? Nie ma jej. Do- 
myśliłem się, gdzie może być. Na 
pewno poszła na przedstawienie, 

Poszedłem i ja. Była, Ugiadłem 
przy niej i zapytałem, dlaczego nie 
czekała na mnie, Odrzekła, że nie 
chciała. Nic nie odpowiedziałem na 
to, asiłlając pensa nad sobą, choć 
mi serce pękało z bólu. 

Gdy śpiewał ten sztubak, o któ. 
rym stałe mówi, że jej się podoba, 
była wielce uradowana. Gdy szliś. 
my razem do domu, po skończonym 
przedstawieniu, robiła mi wymówki, 
że zrobiłem jej ROR, bo chcia- 
ła być sama, a tak widziały ją zna» 
jome, co jej bylo niemile, ponieważ 

estem nicinteligentny, Słowem, że 
oz jej przeszkodą. 

Nie chcąc nią być, postanowiłem 
ż wielkim bólem serca odejść od 
niej. Ale nie wiem, czy to przeżyję, 
bo bez niej nie chcę mi się wcale 
żyć na tym świecie“, 


*„* 
Skoro to Pann tak ciężko ma 
przyjść, niech Pan raczej nie od- 


chodzi, Nis wiem, co prawda, jakie 
ta 37-letnia pani ma zalety, że tak 
działa na Pana i na chlopaczka, któ- 
ry mógłby być jej synem, ale skoro 
je ma, to przypuszczam, że juź jed- 
nak też nie na bardzo długo. Wtedy 
stanie się Panu obojętna. Na razie 
zaś musi Pan jakoś ten okres prze- 
biedować, a jeżeli Pan sobie chce 
ulżyć, to niech Pan przynajmniej 
nie robi jej ciągłych scen zazdrości, 
bo to ją tylko zraża do Pana. 
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Mordercy pieknej Ingrid 


stanęli wczoraj 


WIEDEŃ. W dniu wczoraj- 
szym rozpoczął się proces 
trzech sprawców morderstwa, 
pope nionego na osobie Ingrid 

iengreen, córce posła Para- 
gwaju w Wiedniu. 

iengreen została przed 14 
dniami zamordowana w czasie 
samotnej przejażdżki samo- 
chodem na iejskiej szo 


sie Wiednia. 3 
Prokurator zażądał kary 
śmierci dla oskarżonych 


Bchloegeła i Flecka oraz kary 
20-letniego więzienia dla 
Steyskala, który jako niepeł- 
noletni nie może być w myśl 


15.000 Zł. 
10.000 ZŁ. 


Pełna tabela 38 Loterii | 


30.000 Zł. == =» 


10.009 Zł. „ , 


id 


10.000 Zł. „ , 


oraz szereg innych wygranych poniżej 10.000 zł. padło jnż w do- 
tychczasowym ciągnienin 4-ej Klasy w niezmiennie szczęśliwej 
x Kolekturze Loterii 


„NADZIEJA” Warszawa, Marszałkowska 117 


Nadzieja nigdy nie zawodzi! 


przed sądem 


ustawodawstwa austriackiego 
stracony. 


Nowi kierownicy 
okręgów OZN 


W dn. 10 maja r. b. szef Obozu 
Zjednoczenia Narodowego pliu. Koe 
pavore tymezasowych kierowni- 
ców okręgów tarnopolskiego, stani- 
sławowskiego i pomorskiego organi- 
zacji wiejskiej O. Z. N. 

Kierownikiem okręgn tarnopol- 
skiego został p. Antoni Janowski, 
wój gminy Jaworów, poseł ma 
Sejm. Kierownikiem okręgu stani- 
sławowskiego został mianowany inż, 
Jan Łysak. 


na Nr. 150022 


15066 
84457 
164281 


kd 


IV klasa — 4-ty dzień ciągnienia 


1i M ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE 


g dzienna wygrana 5.000 zł na ar 4164 
zZ 50.000 na me 172413 


ZA 30.00 na ar: 65446 

Zł 15.0007%a aey: 17056 45%07 109193 
ZŁ 10.000 na nry: 58862 84157 129884 
' Zt 5.000 na ery: 37679 119883 123122 149445 
145458 181205 

ZX 2.000 ma ory: 10544 14578 245%9 28097 
0455 47133 49408 73029 74272 867% 95351 
102647 123210 123781 126649 131361 132371 142815 
149837 152477 159312 161444. 199938 
ZŁ 1 na nry: 2216 5166 18622 18633 
19225 25290 27763 38040 48981 56503 61888 71110 
1814 83457 85467 97216 97805 107916 12115 
142558 148163 175954 189579 


Wygrane po 200 zł: 


43 368 478 99 673 8 4 93 757 65 965 1121 
80 96 203 85 7 411 86 96 543 2105 43 69 
75 242 485 558 632 5 728 3033 185 327 53 
573 785 803 70 4257 363 433 67 780 853 
5031 144 277 399 402 28 98 560 628 54 65 
726 33 926 50 6181 77 217 310 77 658 716 
40 7183 215 462 553 603 817 942 89 98 
56040 106 42 354 585 92 633 727 807 10 

i 


6 84 96 604 55 818 92 
341 60 489 632 743 13083 100 316 416 71! 
6 548 605 98 710 4 14062 190 283 354 451 
3_7 539 624 54 15089 185 378 461 80 660 
753 6 61 70 835 936 16090 207 302 56 66 
82 515 52 834 17015 271 785 876 972 80 
SE 494 943 19294 323 450 530 622 


20082 160 2 88 254 445 87 550 9 75 622 
705 21 890 21047 303 794 815 22063 221 
465 577 621 740 823 25084 167 380 749 83 
841 2 93 973 24041 66 193 352 538 66 
612 769_82 917 25127 679 781 866 9 9 
42 26017 54 135 218 324 7 442 723 
27062 236 61 332 462 602 950 28004 180 
420 594 698 9 700 2 836 29053 337 416 
27 69 95 539 790 829 

30220 76 393 745 6 98 929 31026 281 
321 41 89 634 789 984 32004 229 53 341 
426 840 910 31 49 33146 275 469 845 65 
89 34139 65 287 354 64 511 40 669 92 944 
35065 172 313 469 87 532 825 924 36108 
65 258 566 818 45 952 57121 33 77 9 202 
2369 433 48 612 789 927 

119 482 674 771 804 33 58 995 
35059 129 248 72 547 64 800 

40067 253 311 26 30 816 19 35 52 41198 
221 97 307 13 744 47 805 96 99 999 42064 
149 81 222 315 618 767 925 43046 63 186 
206 9 93 498 633 777 97 831 44086 168 200 
234 574 562 675 7531 834 60 45086 121 218 
65 79 99 353 65 400 61 565 72 75 628 59 
715 42 49 829 30 52 940 91 46081 342 69 
410 48 599 732 61 47018 27 128 323 GB 
78 408 87 859 4800€ 93 274 326 487 514 
617 49016 162 220 628 715 93 866 935 47 

50080 91 102 232 213 496 814 26 43 82 
51042 499 505 55 704 16 924 56 52116 59 
62 70 300 498 554 670 80 635 53 53020 31 
71 98 123 205 319 522 91 645 54233 485 
517 64 728 825 83 55015 356 427 61 505 99 


605 63 819 56134 220 89 650 787 807 43 978 | 3. 


57173 15 242 78 411 39 516 653 783 B38 44 
83 902 58005 278 341 448 55 513 680 712 
36 860 90 924 62 59576 854 66. 

60030 62 94 422.566 93 612 50 79 787 
BZ9 911 95 61057 121 273 B3 452 56 589 
€% 62 64 77 95 108 62166 74 268 375 422 
57 564 715 Z2 94 810 19 901 52 63003 371 
405 39 46 53 91 808 48 980 64156 281 391 
92 441 67 93 640 942 65051 183 99 206 660 
Bo 789 834 900 66025 45 60 165 71 371 593 
617 781 844 56 67044 190 27 88 365 525 
54 716 20 28 843 68075 512 53 663 69333 
455 599 746 69 

10325 309 491 611 717 71098 166 79 200; 


348 426 834 72218 368 80 406 73 90 560 za | 


64 96 807 26 961 73 73076 144 691 889 
74013 51 65 202 14 466 500 725 48 807 25 
15182 235 49 311 914 29 

16060 185 425 45 515 73 805% 77057 72 432 
B28 39 70 637 GRĄ ga 305 694 708 25 


678 81192 226 359 

107 22 94 234 358 400 58 
6 /138 BS 939 64024 28 66 148 53 
90 734 


gua 


| 236 54 


954 86020 147 274 94 438 B2 558 71 87095 
178_88 444 606 2> 780 804 88322 28 528 
95 723 89038 «29 302 11 49 579 692 721 
66 912 55 

90655 74 952 91329 599 760 69 74 821 
917 92034 81 96 296 558 679 706 833 93104 
376 89 403.769 804 32 918 33 94269 339 
478 523 794 909 48 95076 149 82 390 421 
29 703. 43 (828 30 984 76085 171 298 307 
56 5 6 20 43 800 97368 
97 588 94 879 96 938 48 76 98216 364 
652 770 842 99033 292 604 18 787 988 

100516 968 101118 44 48 401 92 643 52 
266 102117 231 62 465 509 677 89 755 
5815 980 103000 91 105 830 956 104179 
239 506 93 668 721 53 99 974 105367 88 
423 512 723 25 31 964 105126 259 318 24 
84 481 85 513 70 608 14 788 843 107160 
357 487 555 623 42 61 884 984 90 99 
108046 403 301 52 67 562 630 84 88 711 
887 901 21 32 109015 213 32 318 431 44 500 
58 747 882 


110124 388 421 95 564 717 73 993 111145 | 
67 860 85 


77 373 505 698 712 41 204 
112074 192 353 418 81 614 838 946 113051 
330 93 628 62 703 855 942 
114099 177 285 409 46 52 862 115131 286 
89 330 470 649 58 719 839 116145 384 457 
80 508 848 905 90 117021 203 118139 40 
301 407 502 734 39 73 119021 535 710 945 

120241 406 535 39 602 38 810 33 952 66 
121401 550 68 915 122267 748 123051 240 
344 599 801 25 27 76 980 124043 148 92 
204 551 64 66 950 61 125004 430 577 878 962 
126174 455 539 906 22 127239 47 449 53 94 
525 74 846 90 128093 214 391 97 412 35 97 
624 898 916 85 6 129121 548 

130007 84 93 427 545 674 98 889 983 


Demonstracje 
na walkach byków 


PARYŻ. Havas donosi z Be- 


ziers (dep. Gironde). Wczoraj 
ię po iu podczas walk by 
ów, około stu osobników de- 


monstrowało przeciwko zaku- 
powi byków na obszarach Hi 
p, znajdujących się pod 

a gen. Franco, po czym: 
opuścili oni arenę i demonstro 
wali na ulicach ze śpiewem 
„Międzynarodówki. 

Przed jedną z kawiagmi do- 
szło do awantur pomiędzy de 
monstrantami a publicznością, 
siedzącą .w kawiarni. Policja 
przywróciła porządek, rozpra 
szając demonstrantów. 


SKŁADAJCIE OFIARY NA 


FUNDUSZ 
OBRONY 
MORSKIEJ 


PARYŻ. Przyjaciel księcia 
Windsoru i pani Simpson, Ro- 
gers przyjął dzi rzy w 

acu e i oświądczył im, 
że adwokat pam: Simpson za- 
wiadomił ją telefonicznie, że 
w. myśl odst 4 wyroku nie 
będzie się nadal nazywala pa- 


Mąż ma 140, 


się p. Simpson 


ni Simpson, lecz Wallis War. 
field. | 


sA ers dodał, śś książę 
indsor w przys ponie 
działek przyjmie danka 


rzy i udzieli im wyjaśnień eg 
do swych przyszłych projek. 
łów i zamiarów. 


żona 116 lał 


Naimłodszy synek liczył 33 lata 


MOSKWA. W wiosce Erna 
dzor w Armenii żyje długo- 
wieczne małżeństwo. 

Rustan Mamiedow liczy lat 
140, żona zaś jego Sajat — 116 


Mamiedow jest jeszcze bar- 
dzo rzeżki i interesuje się 


wszystkim i bierze udział w 


życiu społecznym. 

Ostatnio małżonków Mamie 
dow spotkało nieszczęście, w 
marł aj zt pojme 
szy 8 usuf w wieku lat 33, 
Gdy Tai przyszedł na świał 
ojciec jego liczył 107 lat, a 
matka 83, 


Aresztowanie znanego terrorysty 


PARYŻ. Organa bezpieczeń- 


Konto P. K. O. 30680 | stwa aresztowały terrorystę 


Niemcy stanowczo zaprzeczają 


BERLIN (PAT). Niektóre pi 
| sma zagraniczne ogłaszając 
rzekomy tekst mowy min. 
Gosbkeles w Gdańsku przypi 
sują mu słowa, że Gdańsk po* 
winien należeć do Niemiec. 
W związku z tą wiadomo- 
ścią oświadczają w urzędo- 
wych kołach berlińskich, że 
zachodzi tu niesłychane 
wprost fałszowanie mowy min. 
Goebbelsa i tendencyjne kłam 
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stwo, mogące mieć tylko na 
celu zatruwanie opinii publicz 
nej i szkodzenie stosunkom 
oko miaon: 


W køłach urzędowych w 
Berlinie wskazują, że wszyscy, 
którzy słyszeli przemówienie 
min. Goebbelsa mogą stwier- 


| dzić, że przypisywanie tych 
| słów min. Goebolcówi jest 
zwykłym kłamstwem. 


wygrane po 200 zł 
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chorwackiego ze znanej orga: 
nizacji Ustaszi. Jest to Ste 
fan Marusick vel Maruszicz w- 
rodzony w r. 1904 w Splicie. 
Pay zatrzymanym znalezig 
no fałszywy paszport argen. 
tyński na nazwisko Marcos Sil 
ujeva. Maruszicz, jeden z 
głównych wspoipracowników 
Ante Pawelicza — skaza? y za. 
ocznie na śmierć — zamierzał 
osiedlić się we Francji, 
(świadezyi on, że w latach 
1929—1932 działał jako czło 
nek organizacji Ustaszi na te- 
renie Belgii, Luksemburgu į 
Holandii, a następnie rozw: jal 
swą działalność organizażyj. 
ną w Europię Południowej, 
Po dlugim badaniu aresztę- 
wanego przekazano władzom 
śledczym celem pociągnięsia 
go do odpowiedziałności za 
używanie fałszywych doku 
mentów. Będzie on następnie 
wydalony z granic Francji, 


Losowanie Pożyczki 
Iawestycyjnej 


Wczoraj w ciągnienia 3-proceat. 
Premiowej Pożyczki Inwestycyjnej 
l-ej emisji padły następujące wy- 
grane: r 1 
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Sas-Charewicz zameldował Iwanowowi, że Jadwiga 
Izdebska, przebrana za sprzedawczynię warzyw, czatuje na 
ulicy Daniłowiczowskiej i yz adi a ma w koszyku 
als przygotowaną dla szefa 
wysłał pułkownik Griina, by na czele oddziału wywiadow- 
ców aresztował Izdebską. Ale Griin, który od sześciu a zy 
nie wychodził z gmachu ochrany, nie poszedł sam tylko po- 
lecił swym wywaidowcom aresztować wszystkie kal 
ulicy Daniłowiczowskiej. Gdy sprowadzono do jego gabine- 
tu jedną ze sprzedawczyń warzyw, młodą, zdrową i ładną 
„dziewczynę zapomniał się i usiłował ją zniewolić. Ale w tej 
samej chwili usłyszał głos adiutanta, który wzywał go do 
gabinetu Iwanowa. | 
Griin zerwał się gwałtownie z krzesła, tak. jak 
gdyby ktoś go oblał wiadrem zimnej wody... 
Niech go jasny grom z nieba porwie! — 
burknął pod nosem. AŻ 4 
Na czole jego wystąpiły krople potu. Poprawił 
na sobie ubranie, szeptem kazał dziewczynie pór 
.prawić sukienkę i rozwichrzone włosy, poczem 
"otworzył na wpół drzwi i odrzekł: > 
— Kto mnie tam woła? He? Pan pułkownik? 
— Tak, i to natychmiast. - 4 
Adiutant spojrzał przez rid w drzwiach i zo“ 
«baczył zarumienioną twarz dziewczyny. Uśmiech- 
nął się, rozumiejąc przyczynę zmieszania Griina. 
— Dobrze, wnet przyjdę — odrzekł Grin, z lek- 
ka sapiąc. ; A 
Adiutant stał jeszcze chwilę, spoglądając na 
zmieszaną dziewczynę, która wciąż poprawiała na 
sobie zmiętoszoną sukienkę. a! has 
— — Ho, ho, ładnie Grün wypełnia zlecenia puł- 
kownika — pomyślał adiutant. A widząc zmiesża- 
„nie komisarza, powtórzył Taz jeszcze: 


Zatrzasnął drzwi, po czym krzyknął do dziew* 
czyny, tak jak, gINRY, iej winą było to, że adiuż 
tant przerwa! mu RN Mi danih E ait oN 
— No, Biędko/Wiinoś mi sièstdhs + + è 
_. — Czy jestem wolna? — zapyta 
_ Speszona wszystkim, co się, stało, 

— Wolna, wolna jesteś i wynoś 
Gawryła! — krzyknął na korytarz — 
A cóż to za krzyk na korytarzu? ` i 

— To w celi krzyczą te straganiarki, beczą. 

* Czy można je zwolnić? M TE 
—Nie, trzymaj je... Niech beczą. Eaa 
Komisarska krew zawrzała: Był do głębi obu- 

'rzony. Taki pieski adiutant. Nie miał też kiedy go 

wołać, tylko właśnie w takiej chwili, A dziewczy- 

na jest zupełne do rzeczy. c 

Z kwaśną miną wszedł do gabinetu. Charewicz 
wciąż siedział, Twarz [wanowa wyrażała zdener- 


mi się stąd. 
zwolnić ją... 


|. wowanie i przestrach. Pułkownik krążył jak opę- 


'tany po swym pokoju, ćmiąc cygaro. Gdy Grün 
wszedł do gabinetu, zapytał gwałtownie: à 
— No, ma ją pan, czy mie? w. 
Grin nie wiedział, co ma odpowiedzieć na to 
pytanie. Był RAD pochłonięty przerwaną 
sceną z dziewczyną. Widział jeszcze przy sobie 
zdrową dziewczynę i krew w nim wrzała. Wyda* 
wało mu się, że adiutant, który uśmiechnął się tak 
Wsi DAN opowiedział o wszystkim pułkow- 

-~ nikowi. : 


Toteż mechamicznie odrzekł: 


BILL NA TROPIE GANGSTERÓW 


Sensacyiny film powieściowy z życa podziemnego świata Ameryki 
NIECH PANI NIE WYCHODZI! ce : 
| KE x r ~ 


+ DSTRZAŁ WGŁOWĘ -BRAK 
EDNEJ KULI W MAGAZYNIE- ` 
CZYPANI SŁYSZAŁA STRZAŁ? 


SAJĄC 
- MIŁOŚCI i 


rany. Drżąc ze strachu, 


iety na.: 


| puścić. 


-  — Pan pułkownik prosił, aby pan natychmiast 
„przyszedł do jego gabinetu. rr AFER 
Bo Dobrze, dobrze, zaraz przyjdę — odrzekł | 
Griin. A Et AR 


€ tos 


ła dziewczyna 


N ZAI 


POŚWIĘCENIU 

— Nie, nie ma jej, a ta cała historia z koszy- 
kiem to wielka hujda © o |. 3 

— Bujda? — z ulgą powiedział Iwanow, jak 
gdyby kamień spadł mu z serca. A 

Jedyną nadzieją jaka, pocieszał się cały czas 
oczekując powrotu Griina, była myśl o tym, że ta 
cała historia jest kłamstwem: Myśl zaś o tym, że 
czatują na niego przed chem ochrany omal 
nie przyprawiła go o obłęd. Nigdy nie obawiał się 
talk śmierci, jak teraz. 

— Kazałem umyślnie aresztować wszystkie ko- 
biety z koszykami, w żadnym koszyka nie znale- 
ziono bomby i żadna z tych kobiet. nie jest po- 
dobna do Jadwigi lzdebskiej. 

Ale Charewicz uparł się: = 2 = — ? y 

— Jak to? Żadna nie jest podobna do Jadwigi 
Izdebskiej? Sam na własne oczy widziałem Izdeb- 
ską tuż przed gmachem na miłowiczowskiej, 
przekładata coś w koszyku. Ń 

Grün machnął ręką i powiedział: 

— Przyjacielu, śniło się tobie chyba... Śniło się 


na pewno. i 

Grün brnął dalej. Z początku będąc zły na Iwa- 
nowa oraz jego adiutanta skłamał, by sprawić mu 
zawód. A potem binal dalej w swych kłamstwach, 
bo już nie mógł się wycofać. Pełno jeszcze kobiet 
w celi, dwie dopiero wypuścił, a sześć pozostało, 
ale teraz, gdy tak skłamał, musi je wszystkie wy- 


Bomb i tak przy nich nie znaleziono, są na pew- 
no niewinne, a Charewicz jest obdarzony bujną 
„wyobraźnią, opowiada rzeczy niestworzone... Prze- 
cieg już raz opowiedział bujdę.o zebraniu terro- 
"rystów na Chmielnej pod 110. 

Iwanow pytał raz jeszcze: 

“ei Czy skada pan. już. wszystkie zatrzymane 

KODBICŁYT LJ M dra KAM 

— Wszystkie! —*:odrzekł Griin. 

cF- zadna nid znier przypomina nawet twa” 

ży lzdebskiej ło: sst stut ot P i 
~ Ależ skąd, Zadna nie 

na. 433 


40877 


: jest do niej podob- 


Iwanow cieszył się bardzo, że podejrzenia Cha- 
rewieza okazały: się nieprawdziwe, ale spojrzał na 
niego z udanym gniewem i odrzekł: 
'—.No, Charewicz, zaczyna pan już swe stare 
bujdy, ha? -ciau 
— Panie pułkowniku — odrzekł Charewicz — 
mogę przysiąc na wszystkie świętości, że widzia- 
łem na własne oczy Izedebską, stojącą z koszykiem 
warzyw w bramie na ulicy Daniłowiczowskiej. 
'— Kogó pan widział? — ironiczne pytał Grün. 
— No, panie komisarzu, powiedziałem przecież, 
że widziałem na własne oczy Izdebską: © * 
— Zwolnił już pan te kobiety? — pytał Iwa- 
now. U . 
, — Oczywiście, zwolniłem — odrzekł rozgnie- 
wany Grün. — Biedne kobieciny. Płakały niewin- 
ne... Znam przecież dobrze lzdebską. Ja ją tu ba- 
dałem nie raz i nie dwa. Poznałbym ją od pierw- 
szego wejrzenia. Nie ulega wątpliwości, że nasz 
drogi Charewicz pragnie otrzymać jedmą premię 
o drugiej. Dostał kilkaset rubli za tego Montwił- 
ła, teraz chce nam dać jakąś handlar'-c warzyw 
zamiast Izdebskiej. 
— Jeśli się pan będzie tak mylić, to pan źle zá- 


NIM WIE ? 


pn 


A POWIESC O BOHATERSTW Wal 


T 


koai 


io. — s gti Iwanow do Ciarai tonem 
wyrzutu, ale był przy tym w doskonałym humorze, 
Przecież podejrzenie, że bomba dzisiaj mogła go 
dosięgnąć na ulicy Daniłowiczowskiej, okazało się 
niesłuszne. 

Charewicz przysi 
znał na pewno Inde 
dojść do słowa: 

— Mam większe zaufanie do oka pama komi 
sarza Griina, aniżeli do pańskiego. Jeżeli powiada, 
że tam nie było Jadwigi Izdebskiej, ufam mu oraz 
jestem przekonany, że tam- jej.na pewno nie by- 
fo. Nie posiada pam tej praktyki, którą on ma. Błę- 
dy są zawsze posia ARJ możliwe... 

Iwanow rozgadał się teraz na dobre. Był w 
dodkonałym humorze. 

— Pan ma bujną fantazję, panie studemcie, pan 
już t: raz drugi wprowadza mnie w błąd. 

rün w międzyczasie wysunął się z gab'netu 
Iwanowa. Chciał szybko zwolnić pozostałe sześć 
kobiet, zanim Iwanow wyjdzie ze swego gabic iu 
i zobaczy, że skłamał, 

— Szybko zawołał: 

— Gawryła! 

— Na rozkaz pana komisarza! 

— Puść te kobiety na wolność! 

— Rozkaz, panie komisarzu! 

— Zaczekaj chwilę, zaczekaj.. —'namyślał się 
Griin. — Dobrze je zrewidowałeś? 

— Tak, Antonowa rozebrał je do naga i zrewi* 
dowała... 

— No, i co znalazła? 

— Nic nie znalazła. 

aaa! mi się pa yi PPC 
awryła podał spis tych nazwisk: Brom 
RYA Hi Osowa a, Kozłowska... 

— A zapisaleś, gdzie one mieszkają? 

— Tak, zanotowałem... panie komisarzu, Ostrow 
ska mieszką tu przy nas ną Senatorskiej, Pawtow-= 
ska, to;służąca, mieszka na Bielańskiej... = % 

— No, dobrze... Powiedz tylko, że nie wólno im 
wracać na Daniłowiczowską, to nie ulica do han- 
dlu, bo jak je drugi raz tam złapię, to nie wypusz- 
czę. 


, że nie omylił się, że po- 
ą, ale Iwanow nie dał ma | 


* * * 


Jadzia tymczasem siedząc w celi żegmała się 
myślami z wolnością. Była przekonana, że jest 
zgubiona. Ten starzec-żebrak, jak widać, udał nie- 
mowę, by ją potem oddać ochranie, 

Iwanow pozna ją od razu., Fałszywy. paszport 
na nic się nie zda. 

A jednak, pomimo sytuacji w jakiej się teraz 
znalazła, nie straciła ani na chwilę panowania nad 
sobą i siedząc w celi odgrywała nadal rolę biednej 
sprzedawczyni warzyw. 

Udawała, że płacze, przeklinała na 
stoi policję, która aresztuje niewinne osoby, 

zyniła to raczej z musu, bez przekonańia... 

Przecież nie ulega wątpliwości, że jak tylko 
Iwanow albo Grün spojrzą na nią, natychmiast ją 

nie miało granie, gdy drzwi 


poznają. 
Toteż zdumienie jej 
‘celi otworzyły się i jalkiś męski głos zawoła!: 
— Baby, zabrać rzeczy! Na wolność! 
alszy ciąg jutro. 


gwia 


„Zabójstwo czy 


samobójstwo“ 


CO PANI O [WIEN TYLKO. ŻE ZAW= 
SZE PŁACIŁ REGULAR, 
«NIĘ KOMORNE. 
MYŚLAŁAM ŻE 
EST ZAMOŻNY. 


Str. 16 


Na dzień 12 maja, drugą ro- 
cznicę zgonu Marszałka Piłsud- 
skiego Unia Polskich Związków 
Obrończyń Ojczyzny wydała 
następującą odezwę. 

— Polska dzisiejsza jest Pol- 


ską Józefa Piłsudskiego. On 
bowiem wskrzesił jej wielkość 
zjednoczył ją, związał w jeden 
nierozdzielny organizm i posta- 
wił ją wśród państw Europy w 
pełni świadomości własnej go- 
dności i siły. 

Jeżeli Polska dzisiejsza nie 
jest taką, jaką chciał widzieć i 
do jakiej dążył, to dlatego, że 
nie potrafiliśmy wydobyć z sie- 
bie tych wszystkich wartości, 
które On budził w narodzie ła- 
godną przestrogą i pouczeniem 
lub ostrym, a nieraz nawet o- 
krutnym słowem wyrzutu, skarz 
cenia i groźby. Myślą śmiałą 
wybiegał naprzód i dawał wska- 
zania nietylko dla nas, ale i dla 
tych, którzy przyjdą po nas, 
Nie kierował się nigdy doraź- 
nymi względami na skutki i nie 
dał się nigdy unieść łatwym 
powodzeniom na krótką metę. 

Był wychowawcą, nauczycie- 
lem i ojcem swego narodu. 
Duchem Swym wyrastał daleko 
poza ramy swego żywota i wy- 
znaczał kierunek nie tylko dla 
sobie współczesnych, ale i dla 
przyszłych pokoleń. 

Prawdy głoszone przezeń, 
wskazania, których nie skąpił 
narodowi, pouczenia które da- 
wał ręką szczodrą — nie mogą 
starzeć się z roku na rok i od- 
padać, jak zwiędłe liście, po 
krótkiej chwili rozkwitu. Poczę- 
te były w mózgu, który miał 
dar jasnowidzenia, i zrodzone 
były w sercu, które obejmowa- 
ło przeszłe i przyszłe pokole- 
nia. Dlatego nie utracił rządu 
disz nawet wtedy, gdy spoczął 
między królami, albowiem był 
Pómazańcem Bożym, którego 
grób nie jest końcem wszyst- 
kiego, gdyż w dziejach Jego 
żywota tkwi siła, którą nazwać 
by można twórczością poza 
grobem. 

I jeśli ktokolwiek myśli, że 
można, wyłamawszy się zpod 
władzy duchowej Józefa Piłsud- 
skiego, zacząć tworzyć rzeczy- 
wistość Polski wbrew jego na- 
kazom, lub choćby tylko nie- 
zależnie od tego kierunku, któ- 
ry On nadał, — to musi wie- 
dzieć, że myśli takie nie wy- 
trzymują próby rzeczywistości 
a życie zmiecie takie dzieło. 

Za życia Józefa Piłsudskiego 
karły rzucały mu kamienie pod 
nogi. Przeszedł po nich, dep- 
cąc je stopą olbrzyma i stało 
się, że krzyki karłów odpadły 
głucho w straszliwą pustkę za- 
pomnienia i wzgardy. 

Dziś, gdy w noc majową 
duch Jego przeciąga nad roz- 
kwitłymi sadami od szczytów 


organizm. 


menam i 
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Tatr aź pod łagodne wzgórza 
Wileńszczyzny, karły starają 
się podnieść zgiełk i wołają, 
że prawda Józefa Piłsudskiego 
minęła, jak mija wszystko, co 
żyje na ziemi. 

Ale my, któreśmy oddały w 
służbę Jego idei nasze życie, 
na zgiełk karłów odpowiemy 


Środa, dnia 12-go maja 1937 r. 


słowami Wodza Narodu; 

„Są ludzie i są prace ludzkie 
tak silne i tak potężne, że 
śmierć przezwyciężają i ży 
ją i obcują między nami... 
Bramy przepastne śmierci dia 
niektórych ludzi nie istnieją... 
Prawa wielkości są inne, niż 
prawa małości”. 


Apel 0.2.P.R. 


Zarząd Koła Ogólnego Zwią- 
zku Podoficerów Rezerwy Rz. 
Polskiej w Piotrkowie wzywa 
członków dó gremialnego udzia- 
łu w żałobnej manifestacji w 
dniu 12 maja b. r. jako w dru- 
gą rocznicę śmierci Pierwszego 
Marszałka: Polski Józefa Piłsud- 
skiego. 

Zbiórka w lokalu związko- 
wym przy ul. Słowackiego 18 
dziś o godz, 17-ej. 


znamienne i wymowne obrady 


Walnego Zjazdu Delegatów Powiat. Związku Strzeleckiego 


w Piotrkowie 


Prezesem poraz trzeci wybrany został — lnsp. Szk. Stefan Mucha 


W dn. 9.V.1937 r. w sali im. 
Kilińskiego w Piotrkowie odby- 
ło się doroczne Walne: Zebra- 
nie Delegatów Powiatowego 
Związku Strzeleckiego, na któ- 
rym zostały omówione sprawy 
organizacyjno-wyszkoleniowe i 
dokonano wyboru nowych 
władz. Każde większe zebranie 
„Strzelca” interesuje żywo opi- 
nię publiczną, gdyż organizac- 
ja ta, posiadająca tak świetne 
tradycje historyczne w dzie- 
jach naszych walk o niepodle- 
głość państwa — wciąż jeszcze 
odgrywa pewną rolę w życiu 
polskiego społeczeństwa oraz 
młodzieży wsi i miast. 

Ujmując syntetycznie prze- 
bieg obrad należy podkreślić 
trzy charakterystyczne cechy 
tegorocznego Zjazdu. | tak: 
Zjazd poprzedziło nabożeństwo 
— wysłuchanie mszy św. w ko- 
ściele farnym. Pocieszający to 
fakt i... bardzo znamienny. Da- 
wniej zjazdy „Strzelca” zaczy- 
nano rozmaitymi atrakcjami — 
ale rzadko kiedy wysłuchaniem 
mszy św. Teraz nastąpiła wre- 
szcie zmiana. Drugie spostrze- 
żenie — to niezbyt wielka li- 
czebność Delegatów. Dawniej 
(jeszcze np. tak przed laty!) sa- 
la im. Kilińskiego nie mogła w 
swych ścianach pomieścić 
wszystkich delegatów — dziś 
nie przybyły na zebranie nawet 
niektóre asy z terenu Oraz asy 
i tuzy z Piotrkowa. Trzecie 
spostrzeżenie — to nuta pew- 
nego żalu czy rozgoryczenia z 
z niewspółmiernie nikłych wy- 
ników pracy w stosunku do 
włożonej w nią energii. Ów 
moment rozgoryczenia najdo- 
bitniej znalazł ujście i ujawnił 
się w słowach Komendanta 
Oddz. w Bełchatowie — sekr. 
Mieczysława Micke, który do: 
słownie powiedział: „Następuje 
martwota i negacja. Dawniej w 
lokalu Komendy było pełno in- 
teresantów; chcąc się dostać do 
Komendanta trzeba było cze- 
kać „w ogonku”, a dziś nikt 
tam nie przychodzi, Komendant 
siedzi i nudzi się”... Zaś na in- 
nym miejscu sprawozdania Ko- 


funkcjo- 


nował I przyzwyczalć go do systematycznego 
wypróżniania się. Nie. wolno niszczyć orga 
nów trawienia obstrukcją, ponieważ w kisz- 
kach pozostają substancje gnilne, załruwając 


JZIOŁA z GÓR HARCU D-ra Lauera 


regulują żolądek,normują trawienie, łagodnie 
przeczyszczają, pobudzają przemianę ma* 
terii, stosują się przy obstrukcji, przy cierpie- 
niach wątroby, woreczka żółciowego, (ka- 

2088 micy żółciowej), przy cierpieniach hemorok 
E -dalnych i otyłości. 


[) 


mendantka Pracy Kobiet Z. $. 
Helena Krasiówna z rozbraja- 
jącą szczerością wyznała: „dziś 
zostałam prawie sama przy 
pracy”. 

Samo zebranie miało prze- 
bieg b..ciekawy, choć odby 
wało się w atmosferze zbyt 
sztywnej, w powolnym tempie 
—pbez żywszych momentów czy 
serdecznej nuty... 

Obradom przewodniczył po- 
czątkowo Starosta Pow.—lgna- 


cy Strzemiński, a po jego odej- 


ściu na inne zebranie — Dele- 
gat Zarz. Okr. z Łodzi. —Przy 
stole prezydialnym zasiedli pp; 


kier. szk. im. E. Orzeszkowej 
p. Maria Drecka, poseł Jan 
Drozd-Giervmski, mjr. Kalin- 


kowski,por.Majcherskiprez.Stef. 
Pająk, instr. Zygmunt Dzięgie- 


lewski, Alfr. Sikorski i Tad. 
Gozdek. 
Po powitaniach — które wy- 


głosili: Starosta Pow. Strzemiń- 
ski, w im. d-cy garnizonu mjr. 
Kalinkowski, im. Zw. Legioni- 
stów, Zw. Oficerów Rez. i Fe- 
deracji P.Z.Q.O. pos. Gierym- 
ski, im. Zw. Naucz. Polsk. Ste- 
fan Pająk, im. Zw. Rzemieślni- 
ków Chrześcijan Józef Kraś, 
im. Pow Zw. Rezerwistów mec, 
Br. Owczarek, im. Zw. Ziemian 
p. Walicki, im. Rodziny Urzę- 
dniczej p. Starościna Strzemiń- 
ska i w. inn.—odbyły się spra- 
wozdania . Zarządu i Komendy 
z pracy w ubiegłej kadencji. — 
Sprawozdania złożyli: 1) pre- 
zes — insp. szk. Mucha, 2) ref, 
wych. obyw. — J. Krasoń, 3) 
Skarbnik — P. Borczyk, 4) Kom. 
P.K.Z.S. — Helena Krasiówna. 
5) Komendant Powiatowy Z.S. 
por. Wiernik Sylwestriusz, 6) 
Przew. Kom. Rew. — Józ. Kar- 
bowski. 

Po udzieleniu Zarządowi ab- 
solutorium — wybrano nowe 
władze przez aklamację. Preze- 


sem Zarz. Powiatowego Zw. 


Strzeleckiego został po „raz 
trzeci z rzędu wybrany Inspe- 
ktor Szkolny w Piotrkowie p. 
Stefan Mucha działacz dawne- 
go przedwojennego Związku 
Strzeleckiego i członek Zwią- 
zku Walki Czynnej. 

Do Zarządu zostali wybrani 
pp: Wiernikowa, dr. Broszkow- 
ski, Henr. Rudziński, J. Kra- 
soń, Dom. Niwiński, Józef Czech, 
Alfred Sikorski i Haładaj. Do 
Komisji Rew. weszli p.p.: Józef 
Karbowski, Studencki, Mar- 
chewczyński, Baranowski i Flo- 
rykowski. 

Następnie zabrał głos Prezes 
wygłaszając do zebranych b. 
mocne w treści przemówienie, 
w którym zaakcentował mo- 
menty skoordynowania i po- 
trzebę wzmożenia wysiłków w 
pracy nad ożywieniem ruchu 
strzeleckiego w powiecie piotr- 
kowskim. — „Przyznam się — 
mówił insp. Mucha — że god- 
ność prezesa Związku Strzele- 
ckiego cenię sobie wysoko — 
jako zaszczytną godność w słu- 
zbie obywatelskiej. Ale to nie 
wszystko jeszcze, by zdecydo 
wać się na przyjęcie tak trud- 


PRENUMERATA. 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyfką zł 8 


La $edaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski 


nej funkcji, Gdym rozważał mo- 
tywy i zdecydował na wyraże- 
nie swej zgody — odbywało 
się we mnie szereg refleksyj— 
be jeśli chce się zmierzyć pra- 
cę osiągniętymi rezultatami — 
to pełnego zadowolenia nie ma. 
Wybór prezesa — to nietylko 
manifestacja gestu, ale manife- 
stacja czynu. Będę żądał, aby 
wysiłki 
były należycie podejmowane i 
realizowane przez poszczegól- 
ne oddziały, aby się skończył 
marazm strzelecki w naszym 
powiecie.—Pragnę, aby z Wa- 
szych serc padło postanowienie, 
że do pracy zabierzemy się so- 
lidnie, że potrafimy wykrzesać 
tyle woli do roboty, aby ener- 
gia nie osłabła. Jesteśmy w wa- 
runkach trudnych, ale Związek 
Strzelecki może mieć nadzieję 
rozwgju, bo sięga po dusze 
młode, niezepsute. Na młodzie- 
ży nikt się nie zawiódł: więc 
sięgnijmy czystymi rękoma po 
czyste dusze i serca młodzie- 
ży! — Musżę zaznaczyć—koń- 
czył Prezes—że o ile w ciągu 
rokupie będę widział należytych 
rezultatów pracy — to ja sta- 
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Obwieszczenie o licytacji ruchomości - 


Sygnatura: 387/36. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr- 

kowie rewiru ll-go, Adam Krotliński, 
mający kancelarię w Piotrkowie przy 
ul. Pasaż Rudowskiego Nr. 9, na podsta- 
wie art. 602 k. p. c. podaje do publi- 
cznej wiadomości, że dnia 19 maja 1937 r 
o godz. 1?-ej w Piotrkoowie ul. Sło- 
wackiego Nr. 10 odbędzie się |]-sza 
licytacja ruchomośi, należących do Pio- 
tra Borczyka składających się z 2 bi- 
lardów, oszacowanych na łączną sumę 
1200 zł. Ruchomości można oglądać w 
dniu licytacji i w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym, 

Komornik: A. Krotliński, 
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DO SPRZEDANIA 

3 place przy Budkach, Prome- 

nadzie i Słonecznej. Stanisław 
Giegużyński. 


nowczo zgłoszę rezygnację ze 
stanowiska prezesa. Na wszel- 
ką miłość, na uczucie strzelec- 


kie — proszę Was i zaklinam: 
weźcie się do roboty”... 

Te twarde słowa prawdy, 
podyktowane wielkim . odda- 
niem dobru sprawy i organi- 
zacji — zebrani przyjęli hucz- 


nymi oklaskami, co każe przy- 
puszczać, że po Zjeździe mo- 
że nastąpią głębsze refleksje i 
ostatecznie praca w „Strzelcu” 
pójdzie żywszym krokiem na- 
przód, bo jak dotąd — nie za- 
dowala ona nawet samego Za- 
rządu. Sam Komendant Wier- 
nik to zaakcentował, gdy kwa- 
lifikował jakość pracy poszcze- 
gólnych oddziałów a wysla- 
wiając „cenzurki” poszczegól- 
nym komórkom organizacyjnym 
na „bardzo dobrze” zakwalifi- 
kował tylko Żeński Oddz, Piotr- 
ków i Męski Oddz. Bełchatów, 
na „dobrze” zaledwie kilka, a 
reszta oddziałów otrzymała 
„ocenę” zaledwie dostateczną, 
niezadawalającą a siedem za. 
kwalifikował jako „martwe”. 
Obrady zakończono ślubo- 
waniem nowego zarządu i od- 
śpiewaniem piosenki strzelec- 
kiej —zp. 


Czem jest kuracja 


cholekinazowa - 


Cholekinaza jest mieszaniną 
odpowiednio dobranych i w 
specjalny sposób spreparowa- 
nych ziół. Kuracja cholekinazo- 
wa polega na pobudzaniu wą- 
troby do normalnej czynności, 
jako organu, który dla krwi 
jest jakgdyby filtrem. Krew za- 
biera odpadki komórek i inne 
szkodliwe substancje do wą- 
troby. W wątrobie z odpadków 
tych wytwarza się zółć i wy- 
dziela się z organizmu przez 
kiszki, W ten sposób odbywa 
się prawidłowa przemiana ma- 
terii. 

Jeżeli pobudzić wątrobę do 
zwiększonego wytwarzania żół- 
ci, zacznie się ona wyciągać 
coraz większe ilości odpadków 
z krwi. 

Z tego wynika, że im więcej 
wytwarza się żółci, tem dokła- 
dwiej organizm wydala z krwi 


szkodliwe substancje, które pow 
stają w ustroju, jako poboczne 
produkty przemiany materii i 
trawienia. Organizm wzmocnio- 
ny sam sobie daje radę z cho- 
robą. 

Cholekinazę stosuje się przy 
chorobach wątroby i na jej tle 
1) kamieniach żółciowych, 2) 
chronicznych zaparciach stol- 
ca,- 3) żółtaczce, 4) katarach 
żołądka i kiszek, — oraz przy 
chorobach na tle złej przemia- 
ny materii t. j.'1) artretyźmie, 
2) ischiasie i innych neaural- 
giach artretycznych, 3) choro- 
bach skary na tle złej przemia- 
ny materii (czyraki) i t. p. 

Broszury bezpłatnie wysyła 
laboratorium fizjologiczno-che- 
miczne „Cholekinaza”, H. Nia- 
mojewskiego, Warszawa, ulica 
Nowy-Świat 5, oraz apteki i 
składy apteczne. 


Niech Pani zapyta siebie 


Twych 


naszym 


czy jest szczęśliwą? 


Nie będziesz nigdy szczęśliwą mimo 


zalet, mimo pięknych toalet, 


gdy szpecić Cię będzie owłosienie twa- 
rzy, pach, rąk, nóg, górnych warg lub 
innych miejsc. 

Będziesz si 
chwycać się T 
zbędzie się raz na zawsze (bezpowro- 
tnie) i bezboleśnie owłosionych miejsc 


zachwycać sobą i za- 
obą będą inni, gdy po- 


preparatem „Chetor”. Po uży- 


ciu włosy w tych miejscach już nigdy 
nie odrosną. Środek niezawodny, stu- 
procentowy. Prosimy podać adres prze- 
ślemy bezpłatnie broszurkę. 


Laboratorium Biochemiczne „Chemitor” 


Warszawa, ul. Okuniewska 10 


"CENY OGLOSZEN: |-sza str. | wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


„Drukarnia Krajowa? Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkięwiczą 14, 
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